
P f r .  2 2 9 . We Lwowie Czwartek dnia 2. Października 1873. t i o k
Ai yeliołlzi codziennie.

Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w Państwie Aus*i*jacklem :
rocznie 22 :łr .— półrocznie '11 złr. — kwartal
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct

Z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  za granicę: do całych Niomiec: 
rocznie Ki talaTÓw 20 src\, kwartalnie 4 tal. 
5 arg.— do Francji i Anęlji rocznie 108 franków, 
k w a rta ln ie  27 fra n k ó w  —  do Helgji, W 1 {U J  ; 
8:'wąjcarji ro czn ie  80 fr ., kwartalnie 20 fr

Kamer pojedynczy Irosztaje 3 c t

Przedpłaty i ogłoszenia przyjmują: we Lwowie
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" przy 
placu li kim i Ajencja A. Fiąth cskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei
[Szwajearja] i Wrocławn pp. Hassfns' in * Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Ldb, K Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auiłinkel Nr. 3.

Ogłuz.jnia przyjmują się za opłatą 6 c t  od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 c t  zr 

każdorazowe umieszczenie.
Listy Z pieniądzmi mają być przesyłane f r a n c o  do 

Administracji,,Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
maryjne nie opieezętowa le nie podlegają opłacie

ManLirytfów Redatoja nie zwraca.
Od Wydawnictwa.

Ze zb liża jącym  się kw artałem  p rosi
m y o wczesne odnowienie przedpłaty.
Przedpłata na Dziennik VolsUi wynosi:

na prowincji z przesyłka pocztową: 
'całorocznie . . . . 22 złr.‘  — ct.
[półrocznie . . . . j| „ —  „
[kwartalnie . . . 5 „ 50 „
^niesięcznie . . . . I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
Całorocznie . . 18 złr. —  ct

ółr ocznie . . . . 9 „ —  „
kwartalnie . . . 4  .. 50 „
niesiecznie , , i , 5 0

Tzeijłatę przyjmoje się ty lit o od l.i 15. M ego miesiąca.
Prosimy o ścisłe trzymanie sic cen powy

żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu
mień i uciążliwej korespondencji.

W  ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ- 
remi znajduje, sio. także humorystyczna praca 
p. P a w ł a  Sasa,  p. t. Pamiętnik znaleziony.

Gdyby chciano naruszać wolność sumienia 
katolików i rozciągnąć kontrolę władzy państwo- 

t wej na przedmioty wiary i obrządku, nie mają
ce żadnej styczności z zakresem‘ działania wła- 
dzy świeckiej —  sądzimy, że niewątpliwie każ- 

| dy poseł polski stanąłby w o b r o n i e  r e i i g ' i ,  
1 i to nawet wówczas, gdyby nie był katolickiego 

wyznania. Pod obecnym rządem, który wobec 
kościoła katolickiego nie występuje wcale zacze-

Kolej żelazna Karola Ludwika.
i i i .

Nadmieniliśmy w poprzednich artykułach, że ró
wnie jak przy kolei 1 wowsko-czerniowieckiej, tak i 
przy kolei Karola-Ludwika, odpowiedzialność za nie
porządki, malwersacje, i szkody st arbowi publicznemu, 
akcjonarjuszom lub ogółowi koutrybuentów wyrządzo
ne, nie spada wyłącznie na jeneralnych dyrektorów. 
Wskazaliśmy nie jeden fakt dający do myślenia, że w 
radach nadzorczych obudwu tych zakładów znajdowa-pme, me m . atoli prawie obi Ty, by zaszła po (, *  osoby, pod którJct ij> ln ł tetcj - j , -

trze a takiej obrony Miałazby „obrona rellgji,” 1 Offenhsim w n-ośli na aluolutnyck panów a nie na 
K mrPl f Amatra ClD C‘rf n O A    3 _ ’_ *   • 1 1 .  1której domaga się Czas, oznaczać to, że poseł 
polski powinien przyczyniać się do presji, wy
wieranej na rząd przez potężne bardzo stronni
ctwo w kierunku na wewmtrz i na zewnątrz

odpowiedzialnych zarządców instytucyj kolejowych, a 
przy tein, na milionerów. G dyby „ o s o b y *  te odzna
czały się w sprawach pieniężnych lekkomyślnością lub 
niedołęztwem, gdyby w miarę wzrastania majątku pp. 
Ilerza i Offenheima, ich także majątek nie wzrastał

J iW Ó v  1. października.
Gdyśmy twierdzili przed kilku dńiarm, że 

ściśle biorąc, nie ma w Galicji s z c z e r y c h  
zwolenników abstencji, a są tylko nieszczerzy, 
którzy w razie wybrania ich do Rady państwa 
niewątpliwie tam pojadą, i którzy zalecali swo
jego czasu abstencję jedynie z osobistego-, anta
gonizmu przeciw stronnictwu polityki czynnej — 
nie mieliśmy bynajmniej tej myśli, jaką nam 
zdaje się przypisywaću6jzr?.s powtarzając z naci
skiem, że nie chce. by wybierano, choćby i ta
kich abstencjonistów. Wszak oświadczyliśmy się 
tak kategorycznie i dobitnie zarówno przeciw 
wyborowi ideologów wszelkiego rodzaju, jak i 
polityków nieszczerych, że wątpliwości żadnej w 
tej mierze nie zostawiliśmy. Pod tyii tedy wzglę
dem, równie jak pod wzgi «Iem sifcjopuszczania 
kandydatur antinarodowyA cei^^lisGcznych, 
jesteśmy w zupełnej zgodzrc z organem krako
wskim. Natomiast nic moglibyśmy pr ad się bez
warunkowo na jego zdani S, iż zadaniem posła 
będzie bronić nietylko narodowości, ale i rc,;gj.i, 
występować nietylko przeciw centralizacji usta
wodawczej i administracyjnej, ale i przeciw „li 
oeralizmowi“ —  przeciw temu ostatniemu zape

wne z powodu, iż przybrał w Wiedniu równie 
jak w całym świecie barwę bpzkonfesyjną i bez
sprzecznie znajduje się w antagonizmie jaskrawym 
z hierarchją kościoła katolickiego.

Spór zasadniczy miedzy nami a Czasem był
by bezowocnym w tej mierze, i jakkolw^k by
najmniej nie stoimy na tak skrąjnem stanowisku 
w kwestjach religijnych, o jakie posądzają nas 
w Krakowie, różnica zdań okazałaby sio podo- 
bnoś tem większą, ;m gruntowniej rozebranoby 
kwestjc z jednej i z drugiej strony L*cz z po
minięciem toorji, pozwolimy sobie powiedzieć 
słów .kilka o praktycznej doniosłości postulatów 
Czasu.

jeszcze niebezpieczniejszym od przeciwnego mu | był w sposób olbrzymi i trudny do wytłumaczenia 
I prądu ultra-liberalnego ? Miałożby to znaczyć, ’ ' • ’
| iż poseł polski ma żądać przywrócenia świeckiej 
* władzy papieża, rozbicia jedności Włoch, wojny 

z Prusami o powrót Jezuitów do Niemiec, albo 
też. przynajmniej, polityki zewnętrznej skiero
wanej ku celom tego rodzaju, a na we
wnątrz , przywrócenia konkordatu ? Jakkol
wiek przypuszczamy, że-takie mogłyby być naj- 

■ewnętrzniejsze pia desideria stronnictwa, które 
Czas reprezentuje, zbyt mamy dobre wyobraże
nie o praktycznym zmyśle krakowskich naszych 

j przeciwników politycznych, byśmy przypuszczali,
| iż uważają oni politykę tego rodzaju jako zgo- 
S dna z interesami i ze stosunkami, monarchji, 

z której losem połączony efcl los naszej dzielni
cy. Nawet gdyby hr. Ońambord namaszczony 
już był olejem z historycznej ampułki w~ Reihms,

! i gdyby zaprojektowanych w przyszłości 18 
korpusów francuskich stało na stopie wojennej 
pod pobożnym białym sztandarem, jeszczeby Au- 
strja nie mogła awanturować się , jak tegoby 
pragnęło stronnictwo ultramontańskie. Niemniej 
niebezpieczną byłaby reakcja konfesyjna na we
wnątrz —  możliwą ona jest bowiem tylko w je

tfiożuaby im przypisywać jedynie winę pochodzącą z 
karygodnego lekceważenia i niedopełnienia przyjętych 
iia się obowiązków —  tak zaś, jak rzeczy stoją, spada 
iia tych panów oskarżenie o czynny udział w tem 
bezprzykładnem gospodarowaniu groszem cudzym. 
Dość jest rozważyć sposób, w jaki ci panowie każą 
$ię bronić w zapłaconych przez siebie pismach, aby 
przyjść do tego przekouania, choćby nawet nie istuia- 
fy inne, pozytywne punkta oparcia.

I tak ośmielono się niedawno twierdzić w pe- 
wnem piśmie, że ks. Leon Sapieha od 10. lat, a więc 
c»d r. lBoń, nie miał nic do czynienia z zarządem kolei 
żelaznych, których był prezesem. Przypomina to obronę 
owego inkulpata, który na zapytanie sędziego śledcze
go, zkąd jest rodem, odpowiada, że wcale się nic uro
dził. W szak zapisanem jest w rocznikach kolejowych, 
ż;e od r. 18uo ks. Leon Sapieha prezydował między 
innemi przy pięciu ogólnych zgromadzeniach kolei 
żelaznej Karola Ludwika, a jeszcze boleśniej odbiły się 
W budżecie tej kolei sumy, które książę pobrał za 
ęwój udział w czynnościach lłady Nadzorczej. Nie 
dość na tem —  donosząc o procesie kolei lw ow sko- 
ozerniowieckiej, twierdzi wczoraj ten sam organ, że 
yvciągnięto w ten proces tylko Ohenheima i —  Giskrę, 
podczas, gdy Giskra był tylko członkiem konsorcjum 
koncesjouarjuszów, ktorego głównemi figurami byli 
Leon ks. Sapieha i Brassey. Jeżeli więc Giskra, który 
dopiero w drugiem stadjum istnienia tej kolei został

i ■ i- . . - ... - . " ,  ■> griinderem, i wkrótce zostawszy ministrem i scho-
_ 'hh   ̂ ieak cją  polityczną 1 1 p ow rot UH cza- wawszy tylko jedną część problematycznych zysków

sów bachowskich, Pocóż więc wydawać hasło 
agrosyjno, i domagać się od kandydatów wy
znania wiary prowadzącego do konsekwencyj 
których doniosłość może być zgubną dla pan

do bieszeni, wystąpić musiał z Rady ^Nadzorczej 
(iżeli, mówimy, Giskra pociągany jest do odpowie

dzialności, i»kże można przypuszczać, by patrzano
Wrzez palce na działalność tych griinderow, którzy 

i ii ”  ~ y  ^ i  diieli do czynienia nietylko z iinanso wauiein papierów
stwa, Zgubną dla naszego kraju i najżywotniej- I lp le i lwowsko-czerniowieckiej, ale nadto, ze wszystkiemi 
szych naszych interesów narodowych? Znana to j sjzezegółami budo wy jej i administracji, i którzy usi- 
rzecz niestety, Że kto raz wypisze na sztandarze łowali ironie Offenbęnna wtedy, gdy już kodeks roz- 
swoim : narodowość i religia, ten bywa najeżę- I ,osta ł̂ nad lim cień swoich fatalnych skrzydeł? 
ściej tyl ko  patrjotą — rzymskim. Jakkolwiek 18Za w *vm Ramvm
zaś' rzetelne przekonanie, nawet przeciwne nasze
mu. stawiamy wyżej od fałszywego liberalizmu, 
musielibyśmy jak najmocniej opierać się wybo
rowi posła t ak i e j  barwy. Niech będzie religij
nym dla siebie, ile zochoo, lecz niocilaj w kwe
stjach politycznych nie ulega swemu spowiedni
kowi, niechaj nie będzie Don K..szotem świeckiej 
władzy i konkordatu, Niechaj bodzie w pier
wszej linji Polakiem, a w drugiej dopiero kato
likiem, protestantem lub żydem. Obroni on wów
czas jeszcze zawsze r e l i g j ę  o tyle, o ile ona 
obrony jego potrzebować będzie.

Piszą dalej w tym samym organie, że H erzow i 
zarzucają jedyn ie  sa m  o w ł a d  n o ś ć , i że sprawa jego  
nioże być jedyn ie przedm iotem  śledztwa dyscyplinar
nego. Jakto, a owe 25°/0 zysku, które p. Herz wziął 
od  ks. A dam a Sapiehy, od pp. Sm arzewskiego, S i
mona i C ohna? Jeżeli jeneralny dyrektor żąda i przyj
m uje emolumenta tego ivdza ju  od syna swego prezesa, 
w ypuszczając mu przedsiębiorstwo, czy  to jest także 
ty lko przedmiotem „śledztw a dyscyplinarnego? “ A  trasa 
lijnji lw ow sko-czerniow ieckiej, tak rozm aicie sprzedana 
i kupiona? A  w ęg le?  A  kosiarki itd.?

Zw racam y uwagę, że nikt nie stoi tak w ysoko, 
b y  m ógł powiedzieć, że nie potrzebuje bronić się prze- 
c iw  zarzutom , gdy  te przestają być ogóluikow em i i 

, przyb l.ra ją  łorm ę pozytyw nych  (lat i w ykazów  rachun- 
k ow ych. T o  W szystko, cośm y dotychczas w piśmie na-

TAJEMNICZA INTRYCA
przez

K n i i ln .  Cxs» ł> o v in  ii
przekład W io  d,zimi rza  Q ó i-.ikie.ffo.

Część druga.

(Ciąg dalszy.)
X X III .

Od czasu, jak trwała narada Dyonizji, je j dziad
ka i pana Folgata, służący kilkakrotnie zawiadamiał 
ich przez drzwi zamknięte, ża podano do stołu.

—  Zaraz, odpowiadano mu za każdym razem.
Ale gdy pomimo to nikt się nie pokazywał, pani

Boisc.oran zrozumiała w końcu, że dzieje się coś nie
zwykłego. Cóżby to mogło być? Dla czego ta taje
mnica przed nią?... G dyby to było coś pomyślnego, 
to pewno nie tajonoby się przed nią! To też z mo- 
cnem postanowieniem dowiedzenia się o co chodzi 
zapukała do drzwi gabinetu p. Chaudore i jak tylko 
p. Folgat otworzył jej, weszła i powiedziała:

—  Chcę wiedzieć!.
Dyonizja odrzekła:
—  W  każdym razie niech pani pamięta, żc naj

mniejsze słowo z tego co powiem, może zgubić uczci
wego człowieka, względem którego zaciągnęliśmy dług 
wiecznej wdzięczności. Udało mi się zawiązać kore
spondencję z Jakóbem....

—  Dyonizjo !...
—  Pisałam do a ego, matko, i otrzymałam wła

śnie odpowiedź... prseczytaj ją.
Jakby w szale jani Boiscoran pochwyciła kartkę, 

podawaną jej przez Dyonizję. Ale w miarę, jak czy
tała, widać było, jsk z każdym wierszem krew jej 
ucieka z twarzy, usla sinieją, wzrok się zaciemnia i 
powietrza braknie pitrsiom. W  końcu list wypadł je, 
z ręki i ciężko padła na krzesło, szepcząc:

—  „D o czego wdezyć, kiedy jesteśmy zgubieni....“
Pysznem było peruszenio Dyon zji i godnym po

dziwu ton, którym pcwiedziała:
—  Dla czegóż, natko, nie mówisz od razu, że 

Jakób jest podpalaczem i mordercą....
I  energicznie wstrząsnąwszy głową, spojrzała do 

koła wzrokiem, w kterym błyszczał gn.ew i pogarda.
—  Czyż więc tyl;o ja  jedna, rzekła, będę bronić 

który liczył tyli przyjaciół w dniach powodze
nia?... Niech i tak bęlzie !

Mniej wzruszony miżeli baron i pani Boiscoran, 
p. Folgat pierwszy pnyszedł do siebie.

—  W każdym razie hnuzie ifis ri woie, powiedztA, 
bo nigdybym nie przebaczył sobie, gdyby ten list zdo
łał wywrzeć wpływ na mnie, ja, który przez doświad
czenie wiem to, co pani sercem odgadłaś. Więzienie 
osłabia charaktery najmocniej zahartowane. Dnie dłużą 
się w niein nieskończenie, a noce pełne są trwogi. 
Niewinny, wtrącony do więzienia, ma siebie za win
nego i tak, jak umysł człowieka najzdrowszego, mąci 
się w izbie szalonych,...

Dyonizja nie dała mu skończyć.
— Właśnie to samo czułam , zaw ołała, ale nio 

umiałam wyrazić tego jak pan !
Wstydząc się swej słabości dziadek Chaudorć i 

pani Boiscoran usiłowali przeciwdziałać okrutnemu 
zwątpieniu , które na chwilę ich zmogło.

—  Cóż tu począć? zapytała w końcu markiza.
— Syu pani wskazuje to nam , odrzekł adwokat: 

inamy czekać na koniec śledztwa...
—  Za pozwoleniem , rzekł baron , mamy jeszcze 

wyjednać zm nę sędziego.
P. Folgat potrząsnął głową.
—  Na nieszczęście, odrzekł, jest to marzeniem 

nieprawdopodobnem. Sędziego śledczego nie usuwa się
i tak jak przysięgłego,
i — Jednak...
| —  Prawodawca nio chce, by cokolwiek mogło
' wpływać na niego, tamować mu drogę lub ograni

czać władzę. Artykuł ;)42 kodeksu wyraźnie to za- 
! strzegą.
j —  A... co mówi ten artykuł ? zapytała D yo

nizja.
j —  Mówi mniej w ięcej, żc w razie słusznych po-

dij.zeń  usunięcie sędziego śledczego należy wyłącznie 
od trybunału kasacyjnego...

—  A  więc, jeżeli Jakób zażąda... rzekł baron.
—  Za pozwoleniem, p. Boiscoran nie wie...

j —  Owszem; wie że sędzia jest jego śmiertelnym
j wrogiem.

—  Niech i tak będzie. Cóż to nam wszystko po
może ? Czy sądzisz pan , że nasze żądanie usunięcia 
przeszkodzi panu Galpinowi do dalszego prowadzenia 
śledztwa? Bynajmniej. Będzie on je prowadził aż do 
decyzji trybunału. Prawda, że nie będzie m ógł aż do 
tego czasu wydać stanowczego rozporządzenia; ale 
właśnie p. Boiscoran pragnie tego rozporządzenia, 
którego pierwszym skutkiem będzie zniesienie jego 
odosobnienia i możność naradzenia się z adwokatem.

—  To okropne!., mruknął p. Chaudóre.
Prawda; ale takie jest prawo. Szczęśliwi są c i,

szem powiedzieli i w y k a z a l i  o gospodarce przy za
łożeniu i zarządzie kolei lwowsko-czerniowieckiej i kra
kowskiej, nie było łajaniem ogólnikowem, owszem, 
przytoczyliśmy t a k t a  i d a t y .  Nikt ich nie zbijał, a 
kto czuł się dotkniętym, ten milczał i strzegł się wy
taczać swoją sprawę przed forum sądu przysięgłych, 
bo czuł dobrze, że artykuły nasze zawierały zaledwie 
jedną połowę niepięknej i smutnej prawdy, któraby 
wyszła na jaw, gdyby raz wytoczoną została przed 
kratki sądowe. Jakiegoż tedy chwycono się sposobu? 
Oto dla osłabienia własne’ winy, usiłowano za pomocą 
swojego organu podkopać wiarę w prawdomówność 
Dziennika Dolskiego, a nawet, zmusić nas do m ilcze
nia niepraktykowanym w .Europie manewrem. Jakkol
wiek bowiem wiadomem jost w sferach dotyczących, 
że autorem artykułów Dziennika Polskiego o sprawach 
kolejowych jest p. Lam, że p. Lam kontraktem u dr. 
Janowicza spisanym zastrzegf sobie wyłączny wpływ 
na kierunek Dziennika Polski ĝo w sprawach polity 
cznych i z polityką styczność mających —  jakkolwiek 
wiadomem jest, że obok p. Lama tylko p. Rewako- 
wicz w sprawach krajowych prowadzi redakcję na
szego pisma, służbistość griinderskiego organu natchnęła 
mu myśl uchwycenia się nakładcy i właściciela Dzien
nika Polskiego, p. Rogosza, jako najmłodszego wie
kiem i najmniej tem samem z antecedencyj swoich zna- 
nego, i tego poczęto ścigać potwrarzami, w nadziei, że 
choć to nie ma nic wspólnego ze sprawą publiczną i 
griinderow nie obmyje, to jednak już przez samo spo
niewieranie, jakkolwiek i samobójcze, publicystyki kra- 
jowej, osłabi się doniosłość drukowanego słowa i ma- 
łym, ale głośnym prywatnym skandalem stłumi się 
wielki, publiczny, ale mniej jaskrawo przedstawiony. 
Zamiast procesu o to, gdzie się podziały m i l i o n y  
sprzeniewierzone akcjonarjuszom i kasie publicznej —  
doczekamy się tedy procesu o obrazę czci między dw o
ma redaktorami, i po długich korowodach sądowych 
pokaże się, żc organ grilnderski rzucił haniebną i bez
podstawną potwarz na pry watny charakter p. Rogosza, 
i zamydlił tym sposobem na parę miesięcy oczy osta
tnim kilku bałamutnym umysłom w kra ju , które do
tychczas nie poznały się na polityce koterji, pod pre
tekstem „ogólneam" dobrobytu materj&lnego, napełnia
jącej własną kieB^ń /„ogólnem i“ kapitałami.

Tymczasem ^ ^ L i ę ż e l i  rzeczy pójdą prawnym 
i normalnym trytó^B^W se spaść na tę koterję grom 
zkądinąd. Zapew niaj^^fc, że śledztwo sądowe w spra
wie kolei lwowA oJp^^fliow ieckiej postępuje powoli 
jedyuie w skutelJiSlosaluego materjału, którego cią
gle przybywa. Jestsu n U n ^ o^ ^ n ość, ze przybierze o- 
no rozlegle i ba'rtHS^ffi^^Wiwęgające rozmiary. Nie 
mi żemy oczywiście wskazywać teraz już bliżej szcze
gółów, które mogą być poruszone według autenty
cznych naszych inform acyj, bo zabrania nam tego u- 
stawa. Jednę tylko rzecz musimy podnieść tutaj nie
jako dla wyjaśnienia poprzednich naszych artykułów. 
Jeżeli wołaliśmy, iż Rady nadzorcze winne są gospo
darstwu jeneralnych dyrektorów, to nie mieliśmy by
najmniej na myśli czynnego w tem gospodarstwie u- 
działu w s z y s t k i c h  cztonków tych Rad Nadzor
czych. Owszem, polscy mianowicie członkowie w prze
ważnej części są ludźmi niezdolnymi do tego, by z 
świadomością tolerowali jakiekolwiek nadużycie. W iną 
ich jest tylko, że f i g u r o w a l i  tam, gdzie potrzeba 
bj o działać, że wierzyli ślepo wtajemniczonym we 
wszystko kolegom i przyjmowali za dobrą monetę, 
cokolwiek wykazywał jeneralny dyrektor. Inaczej ma 
się rzecz z członkami-założyeielami, bo między tymi 
są właśnie główni sprawcy złego.

Po tem wyjaśnieniu, przystępujemy do odpowiedzi 
na rzucony wczoraj publiczny fałsz, jakoby większość 
Rady Nadzorczej kolei Karola Ludwika nie składała 
się z Polaków. Fałsz ten miał udowodnić pośrednio, 
że ks. Sapieha nie wmien jest germańskiemu chara-

którzy nigdy w swem życiu nie potrzebowali otwierać 
straszliwej księgi zwauej kodeksem i ze śeiśuiętem 
sercem szukać w nim artykułu, od którego los ich 
zawisł!..

—  Dobrze zrozumiałam pana, rzekła Dyonizja 
po chwili namysłu do młodego adwokata; zaraz jutro 
uwagi pana będą przedstawione Jakubowi.

—  A  przedewszystkiem , rzekł p. F o lga t, niech 
mu pani dobrze wytłumaczy, że wszystkie nasze kro
ki w kierunku, jaki nam wskazuje, ua złe mu tylko 
wyjść mogą. P. Galpin jest naszym nieprzyjacielem, 
ale nic możemy stawić mu żaduego dającego się udo
wodnić zarzutu. Zawsze odpowiedzą nam: „Jeżeli p. 
Boiscoran jest niewinny, to dla czegóż nie m ów i?..“

—  Jednak, rzekł baron, gdybyśmy mieli za sobą 
wielkie wpływy...

—  A  czy mamy j c ?
— P. Boiscoran ma przyjaciół, którzy umieli utrzy

mać swe zuaczenie pod wszystkiemi rządami. Niegdyś 
był bardzo zbliżony z panem Margeris.

—  A !... rzekł p. Folgat ze znaczącym ruchem, 
gdyby p .  Margeris zechciał nas poprzeć... Ale to cz ło 
wiek nie bardzo dostępny...

—  Zawsze można wyprawić do niego markiza
Boiscoran... Ponieważ pozostał w Paryżu by w razie
potrzeby czynić pewne kroki, to oto sposobność... 
Dziś jeszcze napiszę do niego.

Od chwili jak zostało wymówione nazwisko Mar
geris, pani Boiscoran pobladła jeszcze więcei. Przy 
ostatnich słowach barona wstała i powiedziała żywo :

—• Nie pisz pan do niego, byłoby to bczużytc- 
cznem ; ja nie chcę...

Pomieszanie jej było tak widocznom, że wszyscy 
się zdumieli.

—  W ięc Boiscoran i Margeris są w nieporozumie
niu z sobą? zapytał p. Chaudore.

—  Tak jest.
. —  Ale tu idzie o wyratowanie Jakóba, matko, 

zawołała Dyonizia.
Niestety ! biedna kobieta nie mogła wypowiedzieć 

jakie podejrzenia zamąciły życie markiza Boiscoran i 
jak ciężko matka opłacała w tej chwili nieostrożność 
żony.

—  Jeżeli koniecznie tego będzie potrzeba, rzekła 
stłumionym głosem, jeżeli w tem jest ostatnia nasza 
ucieczka... ja  sama pójdę do pana Margeris...

Sam tylko p. Folgat domyślił się poniekąd jak 
go *żkie wspomnienie przebudziło w pani Boiscoran na
zwisko Margeril. W ięc przerywając, rz e k ł:

—  W każdym razie zdaniem mojem należy cze
kać na zakończenie śledztwa. Mogę wszakże mylić 
się i nim odpowiemy panu Boiscoran chciałbym zasię
gnąć opinji adwokata, którego on wskazał.

—  Jest to niezaprzeczenie krok najrozsądniejszy, 
odpowiedział p. Chaudorć.

I zadzwoniwszy na służącego, kazał mu udać się 
do pana Mergise i prosić by przybył po obiedzie.

X X IV .
W ybór Jakóba Boiscoran był bardzo trafny.
P. Maglor Mergis, więcej zuany pod nazwą pana 

Maglora poprostu, uchodził w Sauveterre za najzrę
czniejszego i najwymowniejszego adwokata. Oprócz 
tego, co jest nierównie rzadszem i chwalebniejszem , 
miał on niepokalaną reputację i dobrze zaslużouą opi
nię uczciwości. W iadom o było, żo nigdy nie podej
mował się sprawy dwuznacznej i przytaczano o nim ry
sy bohaterskie, jak naprzykład ten że raz wyrzucił za 
drzwi klienta, który z pieniędzmi w ręku przyszedł 
do niego prosić o obronę w jakiejś brudnej sprawie. 
To też p. Maglor nie był bogaty i w pięćdziesią
tym piątym roku swego życia zachował prostotę oby
czajów początkującego jurysty.

Straciwszy żonę po kilkumiesięoznein zaledwie 
pożyciu, p. laglor nigdy nie pocieszył się po tej 
stracie. Po trzydziestu przeszło latach, raua ta jeszcze 
się nie zabliźniła i co roku widywano go w pewnych 
dniach podążającego z bukietem w ręku na cmentarz. 
Kogo innego miejscowi dowcipnisie wydrwiliby; jego 
nie śmieli. Takim szacunkiem przejmował ten godny 
człowiek o spokojnej i pogodnej twarzy, oczach ja 
snych i dumnych, ustach pięknie zarysowanych, pra
wdziwych ustach, mówcy, dobitnie wyrażających k o
lejno litość , oburzenie, ironię lub pogardę.

Jak doktor Scignebos, tak p. Maglor był repu
blikaninem i przy ostatnich wyborach bonapartyści 
musieli robić ni isłychane wysilenia, uciekać się do ca
łego wpływu administracji i użyć mnóstwo podstępów, 
by go nie dopuścić do Izby. 1 jeszcze nie powiodło
by się im to, gdyby nie przyczynienie sie pana Clau- 
dieuse, który go nie lubił i zniewolił wielu wyborców 
do pc wstrzymana się od głosowania.

Taki to człowiek około godziny dziewiątej wie
czorem, przychylnie do zaproszenia pana Chaudore sta
wił się na ulicy Rampę. Dyonizja, baron, pani B oi
scoran i p. Folgat czekali na niego. (Ib c. n.)
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kterowi i g-ermanizacyjnemu posłannictwu, spełniane
mu przez ten zakład , którego prezesem jest od czasu 
jego powstania , równie ja k  był prezesem kolei czer- 
niowieckiej od jej powstania aż do sekwestru. Oto 
lista członków Rady nadzorczej kolei Karola Ludwika: 

P o l a c y .  N i e m c y .
Leon ' ks. Sapieha Józef Stummer v. Trauen-
Karol ks. Jabłonowski fels
W łodzimierz hr. Borkowski Gustaw Hófken 
Kazimierz hr. Dzieduszycki Dr. W incenty Mały 
Maurycy Kraióski Leopold Majer de Alsó-Russ-
Kazimierz hr. Krasicki bach
Kalikst ks. Ponióski Leopold N eumann
W ładysław hr. Stadnicki Edward Todesco 
Henryk hr W odzicki Frydryk Westenholz.

Mamy więc 9 Polaków, a 7 Niemców —  oprócz 
tego jest jeszcze p. A. O. Mises, Galiejamn, który ni
gdy nie objawiał nic innego oprócz życzliwości dla 
żywiołu polskiego i którego głos do polskich liczyć 
należy. Pomimo tego stosunku, kolej ta liczy tylko 
Niemców, podczas gdy przy kolei Albrechta z pomię
dzy 12 radców nadzorczych jest tylko 5 Polaków, a 
pomiędzy 5ina członkami komitetu wykonawczego tyl
ko 1 Polak, mimo to jednak posady naczelne obsa
dzono Polakami Fakt ten świadczy, jak daleko się
ga w takim zakładzie wpływ prezesa i głównego za
łoży cie la : ks. Ponióski c h c i a ł  poumieszczać P o
laków przy swojej kolei, i poumieszczał ich —  
ks. Sapieha oświadczył publicznie ‘ w sali radnej lwo
wskiej w r. 18(31) że Polacy nie mają uzdolnienia, i 
nadał większą część posad Niemcom. Kolej Albrechta 
będzie miała główny zarząd we Lwowie, ale tak 
chciał ks. Ponióski, koleje sapieżyóskie administrowa
ne są z Wiednia, bo ks. Sanicha nie dbał o to, a ks. 
Jabłonowski na czele deputaeji wiedeńskiej udawał się 
nawet do cesarza z prośbą, by jeneralne dyrekcje zo
stały w Wiedniu. Dożyliśmy tego skandalu, że ce n 
t r a l i s t y c z n y  m i n i s t e r  w ostrej admonicji wy
stosowanej na ręce ks. Sapiehy do kolei lw.-czernio- 
wieokiej, wyrzucał temu zakładowi c e n t r a l i z a c j ę  
wszystkich jego czynności administrowanych w W ie
dniu! (Patrz: reskrypt miuisterjalny dtto 4. września 
1872 1. 23832/5224.) Na ten jaskrawy fakt odpowie
dzą nain może znowu, że winien Ilerz.  i Ottenheim, 
bo byli samowładnymi panami. Byli nimi, to prawda, 
ale nie de jure, samowładnymi zrobił ich de facto  ich 
stosunek do tych założycieli z radców nadzorczych, 
z którymi dzielili się zyskami z przedsiębiorstwa, któ
rym wypłacali tantiemy i udziały w z y s k a c h ,  pod
czas gdy akcjonarjuszów obdzielano skąpo subwencją 
rządową, zaliczaną z powodu —  niedoboru ! Tego ro
dzaju konneksje między władzą kontrolującą a wła
dzą wykonawczą kończą się zawsze w ten sposób, że 
egzekutywa staje się samowładną, a statuta towarzystw 
równie jak konstytucje państw- przy analogicznych sto
sunkach, bywają tylko martwą literą.

GŁOSY z KRAJU.
i tyczące się tak 
onomów, leśniczych

K r a k ó w  we wrześniu. ( l/w 
zwanych tantjem, czyli wynagrodzeń\ 
i rządców ekonomicznych; przez \jjjktora Byiickiego.)

VIII. Jest jeszcze gatiM fcjBfeedziców, którzy ni
czego się nie nauczywszy, f l ^ n l i  w siebie wmówić, 
że są dobrymi agronomanwiRdifinistratorami dóbr. 
Tymczasem dyspozycje jakie wyrfają, są tak sprzeczne 
częstokroć juz nie tylko z tein co prosty dyktuje ro- 
znm, ale tak śmies b sumienny czło 
wiek nie mało ma skrupułów , aby je wykonywać. 
Arrogancja takich panów przewyższa ich nieświado
mość, wobec ich g e n i a l n y  e h  pomysłów nie ma nie 
do powiedzenia, najsłuszniejsza uwaga obraża i ch,  
więc tylko obłudni pochlebcy podobają się im, i dla 
takich otwartą jest u nich karjera.

Awanturnicy, kłamcy, blagiery, wyzyskują tych 
paniczów, podsuwają iin niedorzeczne koncepta, i pro
wadzą do rumy.

Lecz zdolny człowiek nie zagrzeje w takiem miej- 
seu, gdzie zdrowy rozsądek i prawdziwa rfauka spo- 
tysa się na każdym kroku z nieuctwem, zarozumie- 
niem, i nieodłącznym od tegoż uporem.

Gdzieindziej znowu choć jest gospodarstwo za
sobne, i gotówka, i miejscowe środki do podniesienia 
gospodarstwa, i lepsza płaca, i wygodniejsze jakie po
mieszczenie, ale natomiast lekceważenie z jakiem tra
ktowany jest taki rządca, sposób i ton w jakim do 
niego jasny pan wobec swej dworskiej służby przema
wiać raczy, są tak upokorzające, tak bolesne dla czło
wieka z poczuciem własnej godności, że także trudno 
mu przywiązać się do miejsca, gdzie bezustannie musi 
mieć na uwadze swoje n i s k i e  służbowe stanowisko, i 
ogromny dystans na jakim go Wielmożny c h l e b o 
d a w c a  postawił.

Chleb tak zapracowany, bywa nader gorżki , i 
przełknąć go trudno, chyba gardłem oficjalisty, co to 
nie z jednego pieca chlub jadał, i nigdzie długo z wła
snej nie siedział winy.

Człowiek dobrze, uczciwie wychowany, zdolny a- 
gronom i dobry administrator, który dla tego idzie w 
obowiązki , że majątku własnego n ie  ma, który pod 
tytułem o b o w i ą z e k ,  rozumie wypełnianie tegoż w 
całej słowa rozciągłości, a honorowem zachowaniem 
się i wiernością nieposzlakowaną, spodziewa się słu
sznie zarobić na szacunek dziedzica, prędzej lub pó
źniej zrazi się lub zepsuje, gdy się przekona, że mimo 
najszczerszej pracy, nic go nie zbliżyło do majestatu 
pańskiego, lecz przeciwnie, im dłużej służy, tem wię
cej jest lekceważonym, naturalnie w tej pewności, że 
tak dobrego, a szczególniej zaszczytnego dla siebie 
stanowiska nie opuści, a opuści? to mniejsza oto , bę
dzie drugi taki —  ej! nawet dziesięeii.!

Lecz ta właśnie liczna konkurencja na jedno wa
kujące mit|sce czego dowodzi? —  oto najoczywiściej 
tego, że więcej jak w którejbądź prowincji polskiej, 
jest w Galicji ludzi gotowych do służby ekonomicznej, 
a bardzo wielu pomiędzy nimi takich , co niedostate
cznie lub źle wcale będąc usposobieni, mniej dbają o 
wysokość wynagrodzenia, a więcej o to, byle się tyl
ko zaczepić, bo potem „jakoś te będzie.“

W obee tej konkurencji i łatwości dostania oficja
listy o każdej prawie porze wśród roku, towar ten, 
jaki oficjaliści tacy reprezentują, staniał wprawdzie 
bardzo, ale też za to rzadko go dostać można w do
brym gatunku.

Tymczasem wymagania są coraz większe, warun
ki gospodarstwa coraz trudniejsze. W miejsce dawnej 
pańszczyzny, niezmiernie ważną rubrykę stanowi cze
ladź dworska i najemnik.

Ekonom, obok zdolności jako rolnik , musi być o 
wiele zabieglejszy m, umiejącym z ludźmi dobrze wy
chodzić, a obok tego energicznym.

Rządca zaś na kilku folwarkach musi posiadać 
wytrawny pogląd, iść za postępem w kulturze, wyda
wać traine dyspozycje i umieć ocenić, co i kiedy bez 
straty czasu może i powinno być wykonanein. Wni
knąć we wszystkie szczegóły gospodarstwa, począwszy 
od robót na każdym łanie, w utrzymanie inwentarzy, 
budowli, umieć zarządzić najmniejszym kosztem po
trzebne reperacje, przeprowadzić rachunkowość i kon
traktu, i ciągle starać się o powiększenie dochodów.

Są to więe czynności, wymagające nauki jspecja-

nej, wiadomości technicznych i administracyjnych, a 
nadewszystko praktyki. Potrzeba, aby taki człowiek 
osiadłszy na miejscu, obowiązki swe wziął za honor i 
za zadanie główne życia , aby się stały jego potrzebą 
moralną, a rezultaty pracy, jego dumą i pociechą.

Powszechne jest utyskiwanie na brak takich lu
dzi ze strony właścicieli ziemskich, powiadają: „zapła
cilibyśmy dobrze, ale zkądże ich w ziąć?11

Są to utyskiwania poniekąd słuszne , choć do o- 
gółu oficjalistów odnosić się nie mogą. Lecz jeżeli w 
wielkiej części są one sprawiedliwe , wypadałoby ró
wnie rządzić się sprawiedliwością w ocenieniu powo
dów, dla których w Galicji jest tylu ludzi niezdolnych, 
niemoralnych, robiących częstokroć służhą swą więcej 
zawodu i kłopotu dziedzicowi, jak ulgi i wyręczenia 
w gospodraistwiF.

W ypadałoby szuimwni panowie"przypomnieć sobie 
kiedy to podnosiliście sprawę t y c h , co wam służą? 
Czy na zgromadzeniach Towarzystwa rolniczego c- 
prócz postawionego w roku zeszłym pytania p. Teofila 
Ostaszewskiego, była poruszoną myśl o polepszeniu 
bytu oficjalistów ekonomicznych? —  „E j c o  t am,  
oni  l e p i e j  m y ś l ą  sarni  o s o b i e , ' '  odpowiada 
wielu z panów, dając tem do zrozumienia, że c o  im 
b r a k n i e ,  to u k r a d n ą .

A  jeżeliby tak było w wielu razach, to przedi;- 
wszystkiem kto był winien takiej demoralizacji, jeżeli 
nie ci, od których zawisła poprawa i właściwy •wy
bór?  Jeżeli nie ci, którym głównie o to idzie, aby 
jak najmniej zapłacić i jak  najszczuplej pomieścić? 
a idąc dalej, to lada jaki gatunek oficjalistów wyelm- 
wali sobie sami właściciele dóbr. —  Sami w znacznej 
ilości wcale rieukształceni, nie mający częstokroć ża
dnych, nawet elementarnych o własności ziem i jej 
częściach składowych pojęć, wielu nawet szkół nie u- 
koóczywszy, a młodość w próżniactwie, polowaniach 
lub hulankach spędzając, gdy naraz stali się dziedzi
cami, zdaje im się, że już są gospodarzami, a sądzą 
to takGatwem, jak przybrać tytuł barona, hrabiego, a 
w ogóle Jaśnie Pana, czego znowu w żadnej części 
kraju naszego tak gęsto nie spotyka się jak u nas.

„D z ie n n ik a  Dolskiego
P aryż 25. września.

( WM)  Przed kilkoma dniami czytałem w D ziw  
niku Polskim bardzo słuszne uwagi eo do potrzeby w 
spieraniu pisma, Le Danuba, wychodzącego w Wiedniu 
a bardzo sympatycznego dla sprawy polskiej. Jost to 
przedmiot ważny, dotyka kwest]" zupełnie prawie i;a- 
oiedbanej, i dla tego pozwalam sobie pou rócić do nie
go, ^ażeby wykazać, o ile grzeszymy, kiedy zapomina
my o naszych stosunkach zewnętrznych. Nie znam 
wspoinnionego dziennika, nie mogę ocenić jego reda
ktorskiej wartości, a więc nie w jego interesie, ale w imieniu 
dobra publicznego przemawiam. Jedno z dwojga: albo 
dziennik Le Danube nie posiada dostatecznych zaso
bów umysłowych i zdolności pisarskich, ażeby móo-ł 
zająć właściwe miejsce w prasie zagranicznej, a w ta
kim razie zostawić go trzeba własnemu losowi i po
starać się o inny, więcej korzyści przynoszący; albo 
przeciwnie, jest to materjał poważny, przedstawiający 
niezbędne warunki bytu i solidarności z naszą naro
dową sprawą, co już jest stwierdzone świadectwem sa
mego Dziennika Polskiego, a więc należałoby obrriy- 
śleć środki, ażeby mu przyjść ze skuteczną pomocą i 
zapewnić mu rozwój odpowiedni celowi. I

Zbyteczną b y ło b y  r z e c z ą  r o z w o d z ić  się długo lad 
potrzebą i nad korzyściami posiadania w prasie zagra
nicznej organu, któryby stał na straży naszych sprW  
narodowych, któryby z jednej strony odpychał tysią
czne fałsze i potwarze, rzucane na nasze prawa i na 
nasz charakter społeczny i oby watelski, a z drugiej 
ostrzegał ludzi bezinteresownych i rzeczywiście lii < . 
ralnych wszystkich krajów, a mianowicie {słowiańszczy
zny, o grożącem niebezpieczeństwie ze strony polityki 
zaboru i despotyzmu, która Polskę z rzędu państw 
europejskich wymazała i dziś jeszcze w X IX  wieku 
wydziera jej wszystko, co najświętszego człowiek i 
naród posiada.

Gdyby nawet nie wzgląd, że człowiek i na.;ód 
nie może się opasać chińskim murcm życia wewnętrz
nego, ale musi się nieustannie udzielać na zew ną4z 
komunikować innym swoje uczucia i myśli i od n ich  
czerpać ożywcze soki.

Gdyby nie ekonomiczna zasada, że jak człowiek 
tak i naród nic powinien ograniczyć się na zuży warfii, 
cudzych płodów, ale i swoje własne do ogólnego bo
gactwa dołączać. To ’ sama myśl, że wszystko, Co 
z naszego kraju pochodzi, dostaje się za granicę z-.\ 
pośrednictwem żywiołów wrogich, okryte maską fałs;z 
i ob łudy; że czyny i dążenia nasze,, stanowisko, jakie 
literatura nasza, nasi uczeni, artyści, publicyści i mę
żowie stanu, zajmują w ogólnej pracowni narodów, 
rozchodzą się po swieeie za pomocą organów, któro 
albo rozmyślnie, albo przez nieświadomość wystawiają 
nas w świetle zasklepionych w przeszłości fanatyków. 
Ta sama myśl powiunaby zwrócić na serjo uwagę lu
dzi, stojących na czele narodu, i natchnąć ich nil bo
dną potrzebą takiego organu, któryby nasze naro
dowe s p r a w y  z a b e z p ie c z a ł  na zewnątrz nic tylko ud 
złowrogich przedstawicieli, ale i od iedoL ,nych  
obrońców. J

N. s jest to rzeczą żadnego pojedynczego stronni
ctwa, żadnej wyłącznej opinji, ale ogółu. W szyscy 
mamy jednakowy interes i obowiązek w przeprowa
dzeniu takiego organu. kwestjach poli yki ze
wnętrznej powinniśmy być zawsze zgodni. Dla togo 
też wszystkie pisma polskie, bez względu na ich od
cienia, obywatele zajmujący stanowiska polityczne bez 
względu na obóz, do którego należą, powinniby zało
żyć między sooą pewien rodzaj stowarzyszenia naro
dowego, w celu zgromadzenia środków moralnych i 
materjalnych na utrzymanie za granicą pism perjody- 
cznyę.h, przeglądów, lub pojedynczych pub1’ kacyj, po
święconych sprawom krajowym.

Narody niepodległe robią w tym kierunku wiel
kie wysilenia, gdyż czują i pojmują, że' w naszem 
stuleciu, pod wielowładnem panowaniem druku, opinja 
publiczna jest potęgą, z którą się każdy, możny czy' 
słaby, rachować winien. Dla czegóżby narody ucie
miężone miały być uwolnione od bronienia swych 
praw i interesów przed tym najwyższym trybunałem 
cywilizacji? Te któreby śię dobrowolnie zrzekały tej 
powszechnej koinunji międzynarodowej, sameby sobie 
musiały przypisać, gdyby opinja publiczna niekorzy
stnie była dla nich usposobioną. Wprawdzie biedni 
jesteśmy, oprócz ogromnych ciężarów, jakie na nas 
najeźdźcy nakładają, musimy ponosić wszystkie wy
datki naszej wewnętrznej obrony, naszej narodowej 
pracy, kióra tylko w naszein poświęceniu i w naszej 
wytrwałości znajduje gorliwych czynników. Ale dar
mo, sprawa ojczyzny jest nam tak świętą i tak drogą, 
że żadnej sposobności, żadnego posterunku opuścić nam 
nie wolno —  wszędzie winniśmy czuwać i walezyć, 
bo nieprzyjaciel nie spi, wszędzie nas atakuje.

l e  kilka uwag powierzam łaskawym czytelnikom 
moim w nadziei, że się znajdą między nimi tacy, któ
rzy dopełniwszy ich niedostateczność, uchwycą samą 
myśl i poprą ją  z całą gorliwością czujnego patrjoty-

zmu. W  emigracji w ogóle, a w Paryżu w szczególe, 
jest wiele żywiołów szaeownj cli pod tym względem, 
sam Paryż jest i pozostanie bardzo ważnym punktem 
podobnego rodzaju pracy. Można ją tutaj z wielką 
dla Polski korzyścią przeprowadzać. Ale początek 
musi wyjść z kraju.

Ze spraw francuskich trzy kwc3tje zajmują naj
więcej uwagę publiczną: 1. Nieustająca zagadka re
stauracji monarchicznej. 2. W ybory dodatkowe na 
4eh deputowanych które się odbyć mają 12. paździer
nika. 3. i proces Bazaina. W  zagadce restauracyjnej 
najciekawszym epizodem jest w tej chwili poselstwo 
do Frohsdorf pp. Merveilleux-Duvignaux i de Sugay, 
dwóch nieznanych dotąd członków prawicy i Towa
rzystwa św. Wincentegc a Paulo. Ci panowie po dwu
dniowym pobycie w stolic) legitymizmu , wrócili 
do Paryża i przez j£ fS  dziennika angielskiego Le 
Pinies, zdali sprawę z swojej misji. Nic nowego nie 
przynieśli. Te samo wątpliwości, to same ogólniki, 
pokryte dyplomatycznemi wykrętami i nic więcej. To 
tylko pewna, że hr. Chainbord chce się dostać do 
władzy boz Radnego zobowiązania, na mocy tylko 
prawa dziedzicznego do korony —  monarchiści zaś 
konstytucyjni, czyli dawni Orleaniści, słyszeć nie chcą 
o monarchji z prawa bożego czyli bezwarunkowego. 
Najciekawszy rezultat tego nowego pielgrzymstwa do 
monarchicznej Meki, jest spór o wyrażenie, jakiego 
hr. Chambord miał użyć, kiedy mu powiedziano, że 
większość monarchistów nie przyjmie innej chorągwi, 
jak trójkolorową. „W iem  o tem11 —  miał odrzec 
przyszły Henryk V -— drudzy zaś, utrzymują, że po
wiedział, „nie wiem, wątpię1'. I na różnicy pomiędzy 
temi dwoma wyrażeniami prowadzi się spór poważny, 
dowodzący, do jakich drobnostek, do jakich śmieszno
ści dochodzi sprawa, która w narodzie nie ma popar
cia. Ze jej brakuje narodowej podstawy, widać to 
z dotychczasowego ruchu wyborczego, który 4ch no
wych deputowanych ma wprowadzić do Zgromadzenia 
narodowego w miejsce 4ch umarłych lub dymisjono
wanych. ZadcD kandydat inonarchiozny nie śmiał je 
szcze wystąpić publicznie z swojemi przekonaniami. 
Mówią o Adamie i Ewie, o jabłku i o drzewie, o po
trzebie utrzymania władzy marszałka Mac-M ahona, o 
zasadach zachowawczych, jako o niezbędnym warunku 
odrodzenia narodowego i tym podobnych rzeczach, 
ale o monarchii a mianowicie o Henryku V ani słowa. 
W idać, znają grunt dobrze, wiedzą, że przeważna 
większość wyborców gdzie indziej szuka zbawienia. 
W tem leży siła republiki.

Proces marszałka Bazaine coraz bardziej rozbu
dza ciekawość. Ma się z pewnością rozpocząć* (3. pa
ździernika. Zrazu chciano przeprowadzić go z dala od 
stolicy, aby mu odjąć stronę burzliwą, mogącą nara
zić na szwank spokój publiczny. W  Compiegne po
robiono już przygotowania, na które wydano 21000 fr., 
ale względy dogodności dia pomieszczenia licznego 
orszaku sądowego, samego oskarżonego i 272 świad
ków, przeważyły szalę na stronę pałacu Trianon w 
parku wersalskim umieszczonego. Sprawa ta jest z 
natury swojej ważna, gdyż idzie o osądzenie jenerała, 
który najsilniejszą twierdzę francuską i 170.000 woj
ska oddał w ręce nieprzyjaciela, ważną jest i z tego 
względu, że kodeksa karne wszystkich narodów za 
podobną zbrodnię wymierzają karę śmierci. W  naro- 
dz:e i w annji jest jeden prawie g łos , że marszałek 
winien, a więc uwolnionym byćviiie może; czy zaś po 
trzech latach kapitulacji Metzu, wobec dzisiejszego 
stanu rzeczy i składu sądowego, skazany będzie na 
śmierć, to wielkie pytanie. Ztąd pochodzi obudzenie 
ciekawości. Dodać trzeba także, że spekulacja, ko
rzystająca zwykle ze wszystkiego, nie mogła opuścić 
tak zręcznej sposobności do zapełnienia kieszeni, sły
chać więc ze wszech stron trąby i bębny reklam y;

00 stenografów dziennikarskich zgłosiło się po miej
sce w sądzie. Times wyznaczył 125.000 fr. dla swoich 
specjalnych korespondentów ; dzienniki amerykańskie 
zamówiły sobie depesze telegraficzne, które codziennie 
kosztować będą 2000 fr., a że proces potrwa około 
trzech miesięcy, więc na owe depesze będzie potrzeba 
około 180.000 fr. Książę D ’Aumale, najwydatniejszy 
członek fainilji Orleanów, najstarszy jenerał dywizji, 
(złośliwe dzienuiki dodają, żo służba wojskowa jene- 
ra ogranicza się do dwóch lat i kilku miesięcy,) będzie 
przewodniczył obradom sądowym. Pomiędzy świadkami 
wyliczają 2 marszałków, 17 j«merałów 12 pułkowni
ków, 20 majorów, 23 kapitanów i tak dalej aż do 
prostych żołnierzy; pomiędzy cywilnymi wzmiankują 
3 dyplomatów, 3 deputowanych (Gambetta —  Juljusz 
Favre i Combins) i wszelkiego rodzaju urzędników;
9 kobiet ma się znajdować pomiędzy świadkami. O- 
czy wiście, że wszystko to zaciekawia publiczność, 
mianowicie tę, która już do przesycenia nasłuchała się

i powieści o cudach, pielgrzymkach i o przyszłym królu.
.* Potraobó. —YMicSW widowiska,, innych wzruszeń.
; A więc proces Bazaina ma jo nastręczać. Co do mnie, 

sądzę, że publiczność polska ma inne pole wrażeń, 
mianowicie w Galie,., gdzie straszne szczerby chole
ryczne, smutne objawy żydowskiego separatyzmu i mo
skiewskie intrygi świętojureów, wymagają szczególnej 
uwagi patrjotyzmu polskiego. Proces Bazaina odsłoni 
nie jedną smutną kartę ostatniej wojny francuskiej, a 
więe przyniesie i dla nas nie j*dną ważną naukę na 
przyszłość. Śledzić go przeto winniśmy bacznie, z współ
czuciem dla Francji, ale bez przesady, bez nadawania 
mu sztucznej wartości. Spekulować na nieszczęśeie, to 
nie nasza rzecz.

K r o n i k a .
( d .  1 .  p n l i h i e n i i k n . )

A . J . O . Itogosz, właściciel Dziennika Polskie
go, wytoczył dziś skargę przeciw p. Janowi Dobrzańskie
mu o obrazę honoru. Niejednokrotnie był on już atako
wany przez p. Jana Dobrzańskiego —  ale ponieważ do
tychczasowe wycieczki właściciela i redaktora Gazety N a
rodowej były zawsze ogólnikowe, przeto p. 11. pomijał je 
milczeniem. Wczoraj dopiero uznał p. Jan Dobrzański za 
stosowne uderzyć wprost na p. llogosza.

K u rsa  na iiszeclu ur) lw ow skiej na rok
1873/4 zostały dzl' otwarte. Po odbyciu uroczystego nabo
żeństwa w kościele parafjalnym u św. Mikołaja, młodzież 
tudzież profesorowio zgromadzili się w auli, i tam dr Sta- 
necki, profesor fizyki doświadczalnej, miał mowę inaugu
racyjną.

K s. liCon Sapieha wyjechał temi dniami do 
Wiednia.

„Zsji* VerfiigHiig ani’ <lcr Streelce11 nad
szedł w tych dniach z Wiednia do Lwowa słynny wagon 
salonowy nr. 5., zbudowany i urządzony z przepychem 
królowskim na koszt Towarzystwa kolejowego i przezna
czony do w y ł ą c z n e g o  użytku p. Herza. Wagon ten 
kosztował sumy bajońskie i byl podziwiany na wystawie 
paryskie j.

W  kasynie m ieszczańskiem  odbędzie ^się 
w sobotę (4. bm.) wieczorek muzykalny. —  Początek o 
wpół do 8.

W  sprawie pouMzceiinego szpitalu we
Lwowie, czytamy w urzędowej Gaz. Lwowskiej: „Z przy
jemnością zapisujemy, że załatwioną została pomyśl nie 
sprawa wielkiej wagi dla Lwowa w pierwszym, a dla kra
ju w drugim rzędzie, sprawa, która na ostatnich sesjach 
sejmowych była przedmiotem drażliwych rozpraw i tylko

przy niepospolitym takcie i godnym uznania un iarkowaniu 
stron mogła w tak krótkim czasie skończyć się na poje
dnawczym kompromisie. Mamy tu na myśli sprawę szpi
talu lwowskiego, co do której porozumieli się już ostate
cznie upoważnieni do rokowań zastępcy gminy i Wydziału 
krajowego. Umowa stanęła na następujących warunkach : 
Szpital lwowski pozostaje nadal w zarządzie Wydziału kra
jowego, a gmina miasta Lwowa uznaje piątą część kopyt- 
kowego i legata za własność szpitalu. Te dochody prze
znaczone są jednak przedewszystkiem na pokrycie kosztów 
leczenia ubogich lwowskich. Na "to obowiązuje się miasto 
spłacić zaległości w pięciu latach kwartalnemi ratami bez 
procentów, albo naraz, jeżeli zamierzona pożyczka istotnie 
zaciągniętą zostanie. Nadto płacie będzie gmina corocznie 
pewien ryczałt jako koszta leczenia chorych mieszkańców 
miasta Lwowa. Wysokos.. tego ryczałtu będzie oznaczoną 
co dziesięć lat. To są najważniejsze p&Sstsitrp kompromi
su, który po przezwyciężeniu największych przeszkód, 
zadlugo ujęty zostanie w ram) formalnego, szczególe’ 
układu i niezawodnie uzyska aprobatę Rady miejskiej, 
Wydziału i sejmu krajowego. Kto znal dokładnie nieu. 
wny stan tej nader zawiklanej sprawy, dla tego wiadc> 
mość nasza będzie prawdziwie przyjemną niespodzianką11.

Cholera we Lw ow ie. Od 25. do 2(3. wrześniia 
zachorowało osób 12, wyzdrowiało 9, umarło (3, pozostało 
w leczeniu 29. Od 26. do 27. września zachorowało osfb 
10, wyzdrowiało 8, umarło 3 , pozostało w leczeniu 1)8 
osób.

Kamienica 1. 28 przy ulicy Czarneckiego, w klói ej 
umarło 5 dzieci p. Edera, jest jakoś najwięcej nawiedzeni 
tą epidemją: d 29. września zachorowały tamże znowu 2 
osoby, z których jedna umarła wkrótce w szpitalu Sióstr 
miłosierdzia. '

Posiedzenie R ad y m iejsk ie j odbędzie uię 
we czwartek dnia 2. października b. r. z uderzeniem go
dziny (!. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dziein- 
nym: 1) Wybór 20 delegatów Rady miejskiej. Wybór 7 
członków do komisji dla spraw prawniczych. 2) Spraw a 
budżetu na rok 1873. 3) Rekurs p. Beili Berger w spra
wie budowniczej.

PodzięKOWailie.. W y Jerzy Stokajlo Kulczycki 
ofiarował na opędzenie kosztów nabożeństwa żałobnego zą 
duszę ś. p. Ksawerego Boczarskiego kwotę 100 zł. w. a.., 
przeznaczając ewentualną resztę po połowie na rzecz To-, 
warzystwa bratniej pomocy słuch, wszech. Iw. i Czytelni 
akademickiej. Ody rzeczone koszta wynosiły 15 zł. 50 ct., 
przeto przypadło dla każdego z Towarzystw po 42 zł. 25, 
ct. W imieniu wydziałów tychże Towarzystw składamy| 
Wmu Kulczyckiemu niniejszem jak najszczersze podzięko
wanie. Kazimierz Lasko wsi , prezes Towarzystwa bratniej, 
pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej. Godzhnir Ma
łachowski, prezes Czytelni akademickiej.

Ha rzecz Towarzystwa bratniej p om o
cy W  Paryżu przysłano na ręce ks. przeora Ufryje- 
wicza następujące kwoty: pp. Papius Jan zł. 5, Franciszka: 
hr. Łosiowa zł. 15, razem zł. 20 w. a. Z polecenia ’ :o- 
misji pośredniczącej między krajem a Towarzystwem bra
tniej pomocy w Paryżu, mam obowiązek podziękować sza
nownym dawcom, i przypomnieć narodowi polskiemu, że 
zima nadchodzi, a tem samem potrzeby naszych wetera-i 
nów iv Paryżu są większe.

Wiktor Wiśniewski, k. b. w. p.
m ianowania. Minister rolnictwa mianował za

rządcę kopalń i but w Mizuniu Stanisława Mroveca wyż-ł 
szym zarządcą kopalń i but, a zarazem naczelnikiem zal 
rządu kopalńflfciut w Swoszowicach. Lwowski c. k. sąifi 
krajowy w yi^^r m ianogił auskultantami bezpłatnymi dli* 
wschodniej Gaucji pra^ykantów sądowych Marjana Krów* ■ 
czyńskiego, Januarego Bajewskiego, Wacława Regera, Jan(a 
Rzucbowskiego i Frydryka Rylskiego, auskultanta bezpła
tnego zaś wschodniej Galicji, Izydora Weissa, bezpłatnym 
ausknltantem na Bukowinie. Na przedstawienie patroria 
szkoły w Wyrowie, nadała Rada szkolna krajowa posadę 
nauczyciela przy tejże szkole, Dymitrowi Trzeciakowi.

JP. W ilie . U n ick i ,  przełożony gminy ilnickity, 
wybrany został 29. sierpnia br. członkiem Turczańskiej Pa
dy pow. z grupy większych posiadłości.

P . J ó ze f T rzciń ski, dzierżawca dóbr w Kom u
chach , wybrany został 23. września członkiem rady pow. 
brzeżańskiej z grupy większych posiadłości.

Proces K arm clin a . Uzupełniając wiadomość 
podaną niedawno o orzeczeniu najwyż. trybunału sprawie
dliwości : „Nuchim Karmelin nie jest winny zarzuconej m|u 
zbrodni oszustwa11, podajemy dzisiaj dalszy ciąg orzeczeń a 
najwyższego trybunału co do reszty wspólników a raczej 
ofiar Karmelina. Mancs Margules, główny faktor Karmel i - 
na, skazany przez stanisławowski sąd obwodowy za zbro
dnię nakłaniania do nadużycia władzy urzędowej na 1-ro- 
czne więzienie, w drugiej instancji na 3-miesięczne w ię' 
zienie, skazany został w trzeciej instancji na 9-miesięczne 
więzieuie. Jakób Bacber i Abraham Dawid Margoscbes ska
zani za tę samą zbrodnię w 1. instancji każdy na 4-miesię- 
czne więzienie, w TL instancji uwolnieni, skazał zostali 
w 111. iustaneji każdy na i-miesięczne więzienie. Markus 
vel Mortko Laufer , rabin z Nadworny, zasądzony za tę 
samą zbrodnię przez I. instancję na 2-miesięczne więzienie, 
w II. instancji uwolniony, skazany został w III. instancji 
na 14-dniowy areszt Abraham Koppelmann z 3 miesięcy, 
następnie z 14 dni obdarzony został przez III. instancję 
2-miesięcznem więzieniem. W olfowi Brennerowi naczelni
kowi gminy wyznaniowej w Stanisławowie z 6-miesięczne- 
go więzienia podyktowanego przez I. instancję zostawił naj
wyższy trybunał do wyboru kary nałożone nań przez ape
lację lwowską, tj. zapłacenie 5 zł. lub odsiedzenie 24 go
dzin w areszcie; nareszcie Kalman Kalmus zasądzony przez 
I. instancję za zbrodnię nakłaniania do nadużycia władzy 
urzędowej na 4-miesięczne, w II. instancji na 1-miesięczne 
więzienie, skazany został w H I. instancji na 4-miesięczne 
więzienie. Co do Michała Mojeeowicza , b. adjunkta przy 
starostwie w Czortkowie, skazanego przez I. ;nstancję za 
zbrodnię nadnżycia władzy urzędowej na 3-m] is. więzienie, 
orzekł najwyższy trybunał zgodnie z II. instancją: „M. M. 
nie jest winny zarzuconej mu zbrodni“ ; natomiast zatwier
dził najwyższy trybunał orzeczenie apelacji lwowskiej co 
do Aleksandra Cichowskiego, dietarjusza przy starostwie w 
Boborodczanacb, mocą którego tenże zbrodni oszustwa za 
niewinnego, zaś przestępstwa z §§ 496 i 312 (bezpieczeń
stwo czci i publicznym zakładom i urządzeniom) za win
nego uznany i za to na karę 14-dnbwego aresztu -Kazany 
został.

Co do reszty ofiar K arm elina, a m ianow icie: w ioną 
Leibę Liinfera, Berła Bachera, Chaina Scbmelke Horowitza, 
Eisiga Hiibschmana, Judę K n olla , lorueba Taubera, Saula 
Lakritza, Abr.-Dawida Kittnera, Naftalego Sokala, Salamo
na Markussohna, Izraela Seinfelda, Seliga Bartiscba, Leibę 
Lessinga , Markusa Seinfelda , Nuchima Reiscbera , Herza 
Kupferschmidta, Mojżesza Kahanego zatwierdził najwyższy 
trybunał zgodne wyroki niższych instancyj a co do w y
miaru kary trzym« się orzeczenia apelacji lwowskiej. D la 
tych ostatnich najwyższy wymiar karv jest 6 tygodni a 
najniższy 14 dni. Nakoniec odrzicU najw yższy trybunał 
nadzw yczajne odwołanie Markusa Horna przeciwko orze
czeniu apelacyjnemu, skazującemu go na 1-miesięczne w ię
zienie.

Niezwykłą senzację sprawiła wiadomość, że Nuchim 
Karmelin, zasądzony przez lwowsii wyższy sąd krajowy za 
zbrodnię oszustwa na 7-letnie cężkie więzienie , wygrał 
sprawę w wiedeńskim najwyższyu trybunale. Lwowska a- 
pelacja kondemnując Karmelina wychodziła z tej równie 
słusznej jak logicznej zasady, że skoro niepodobna uwolnić 
wspólników zbrodni od odpowielzialności, nie można też 
puszczać na wolność czlowi-ka, Jtóry nietylki, że poruszył
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masę do popełniania zbrodni, ale nadto w sposób zbrodni- J 
czy napełnił własną kiesę , bo ze złożonych przez źyttow : 
na uwolnienie swych synów od wojska 15,600 gnid., przy- 
w laszczył sobie 7000 guld. Lwowska apelacja była zdania,, j 
źe skoro zasądza Manesa Margulesa, faktora Karmelina, to ; 
słuszną jest rzeczą, aby siedział także i pryncypał. Lute- i 
go zdania był najwyższy trybunał sprawiedliwości; orzecze- J 
nie swoje motywuje tu najwyższa władza sprawiedliwości | 
tem , ie  „Nuchim Karmelin hatte im Einyernebmen mi, 
den Regierungsorganen, a i s  e i n  g e h e i m e r  A g e n t ,  j 
einen bestimmten Zweck im Interesse der Iiegierung zu : 
verfolgen .“ Bardzo to pięknie, ale niechajby Karmelin ja 
ko g e h e i m e r  A g e n t  był nie chował 7000 guld. do 
własnej kieszeni. Popatrzmy, jak najwyższy trybunał zapa
truje się na to samowładne postępowanie Karmelina z owe- 
mi 7000 guld. Oto w rekursie swoim przeciw w yrokow i 
apelacyjnemu, domaga się Karmelin od rządu w  sposób na
iwny oddania mu i tej części z 15,900 g., której nie obró
cił na własny użytek. Najwyższy trybunał odrzuca wpra
wdzie to domaganie się Karmelina, ale dodaje: ,,Der geiiu- 
sserte W unsch Karmelin’s , dass ihm aucli dasjeuige ausge- 
folgt werde, was er erlegte, kann nur zum Belege dienen, 
das3 seiue Dienste nicht etwa ais Betbiitigung eines r e i 
n e n  P a t r i o t i s m u s ,  einer u n e i g e n u i i t z i g e n  
Opferwilligkeit fur das allgemeine Besteangesehen werden 
konnen, und sohin in dem vorliegeuden Falle ais eiu ent- 
schOdender UmStand in die Wagschale fallen."

S zkoda, że nie mogli sądzić Karmelina sędziowie 
przysięgli.

I i rak 6  H 30. września. W sobotę odbył się w k o
ściele OO. Kapucynów obrzęd zaślubin p. Bronisława Kurtza 
właieiciela dóbr w  Królestwie Polskiem, z  panną Broni
sławą Lasocką , córką hr. Bronisława Lasockiego i Felicji 
Zofji z W ołow skich . Związkow i temu pobłogosław ił ks. 
Władysław Lasocki S. J. w asysteucji duchowieństwa , w 
otojzeniu krew nych i przyjaciół.

W dniu 28. września b. r. dokonali członkowie W y- 
dziiłu Stowarzyszenia nauczycielek wyboru prezesowej, 
witeprezesowej i sekretarki. Na prezosową wybrano p. 
Sewerynę Górską, na wiceprezesową p. Marję Beruacińską, 
a na sekretarkę p. Marcelinę Kolską.

P rzem yślany, 30. września. {Kor. Dz. Polsk.)
V nr. 221 Dziennika Polskiego podniesiono zasługi du- 
ciowieństwa podczas grasującej cholery położone. Do rze
dł duchownych, najwięcej zasłużonych, policzyć należy ks. 
filara, zakonu OO. Franciszkanów, we wsi Hanaczowie, 
własności powyższego zakonu będącej, w starostwie prze- 
nyślańskiem po łożon e j, funkcję proboszcza m iejscowego 
pełniącego. Od samego bow iem  wybuchu tej strasznej e- 
pidemji aż do chwili jej ustauia, ten czcigodny kapłan z 
rarażeniem swojego zdrowia i życia, bez ustanku niesie- 
riem ratunku tą chorobą nawiedzonym się zajm ował. D o 
wiedziawszy się o jakim wypadku słabości, natychmiast 
ćo chorego się udawał i przez spieszne zadanie odpow ie- 
mich leków, chorego prędko do zdrowia przyprowadzał 
lapłau  ten nie ograuiczał się tylko na wieś Hanaczów, 
ale niósł także pomuc chorym, zamieszkałym w Hana- 
csówku, wsi do skarbu hr. Alfreda Potockiego należącej, 
a to nietylko w dzień, ale i w nocy, często wśród sloty 
i burzy i to tak dalece, że nieraz w  nocy kilkakrotnie 
d> chorych z łóżka wstawać był zniewoiouym. Poświęce- 
nu  się tego męża nie jedna rodzina zawdzięcza uratowa
nie ojca, matki i błogosław i mu z całej duszy. Kapłan 
óv  nie poprzestał na niesieniu pom ocy swoim w spółw y
znawcom, ale kierując się Szczytnem przykazaniem m iło- 
śt : „Kochaj bliźniego swego, jak siebie samego“ , bez ró 
żnicy wyznania, wszystkich jednakowo ratował. Jak to 
mi;o było słyszeć, gdy żydzi hauaczowscy, a jest ich  dość, 
zaydzięczając swoje wyleczeuie temu kapłanowi, w okoli
cy publicznie jako swego zbawcę go błogosławią. To jest 
prawdziwy tryum f religji naszej i co za piękny i naśla
dowania godny przykład. Takie cnoty w ukryciu pozostać 
nie powinue. Eksponowany lekarz choleryczny podał za
sługi tego kapłana do wiadomości starostwa celem uzy
skania dlań uznania władz przynależnych , korespondent 
zaś wasz widzi się zniewolony, nazwisko tego męża podać 
do publicznej wiadomości, aby cały kraj o zasługach jego 
się dowiedział.

T  pod Zborow a 28. września. (Kor. Dz. Pol.) 
We wsi Hodów mamy dwie plagi: cholerę i tutejszego
księdza Łucyka, sławnego moskalofila. Podczas kiedy we. 
wsiach okolicznych: Torhów, Bohutyn i Machnowce da
wała się straszliwa cholera we znąki i zmiatała ludność 
tamtejszą prawie przez połowę, gmina Hodów cieszyła się 
dobrem zdrowiem. Nieszczęście chciało, że umiera na ubo
czu kilkadziesiąt kroków od wsi żona Ilka Horczyńskiego, 
nie wiadomo do dnia dzisiejszego na jaką słabość ? Ksiądz 
Łucyk kontent z gratki, stawia mężowi zmarłej następu
jące warunki: za pogrzeb 25 zł., na bractwo do cerkwi
10 zł., diakowi 5 zł., dalej, jak się wyraził, na IG mszy, 
ponieważ dusza nieboszczki wymaga „reparacji*. Mąż 
zmarłej kręci się jeden, drugi i trzeci dzień, a gdy widzi, 
że ksiądz nie żartuje, zbiera całą spuściznę zmarłej, a to 
kilka sznurków korali i krowę— pierwsze zastawia . drugą 
sprzedaje żydom —  i czwartego dnia niesie żądaną kwotę 
księdzu Ksiądz Łucyk rozgniewany, źe Horczyński nie 
sprzedał krowy jemu lecz żydom , żąda jeszcze dodatku 
25 zł., która to sprawa ciągnie się jeszcze przez dwa dni 
i dopiero, gdy doszło do viadomości e. k. żandarmerji, po 
upływie mówię : p i ę c i u  d n i  i k i l k u n a s t u  g o d z i  n—  
zaczęto się krzątać kolo pogrzebu. Mieliśmy gorące dnie; 
w skutek tego ciało tak było czuć, źe nie tylko do chaty, 
w której zmarrn leżała, ale nawet w oddaleniu 30 kroków 
nikt przystąpić nie mógł, w celu zabrania ciała włoże
nia do trumny. Tamtejszy naczelnik gminy Filip Ratuszny, 
zagroził kijami Oleksie Pasłajowi, krewnemu nieboszczki, 
jeżeli ciała do trumny nie włoży. Otóż ten biedaczysko 
pod groźbą kijów spełnił rozkaz. Ciało zmarłej już tak 
się popsuło, że odrywało się od kości, a Oleksa Pasłaj u- 
marł na cholerę w przeciągu dwóch dni z całą rodziną 
w liczbie sześciu osób. Ztamtąd tj. od Oleksy Pasłaja, epi- 
demja rozszerzyła się po całej wsi i do dnia dzisiejszego 
umarło 48 osób. To wszystko zawdzięczyć należy księdzu 
K ucykowi, przeciwko któremu śledztwo karne już jest W 
toku.

Iiisko 30. września. (Koresp. Dzień. Polsk.) Prą
dem czasu parci postępujemy także naprzód ; staramy się 
wszelkiemi sposobami lud nasz oświecić a obecnie pracuje
my nad utworzeniem 4-klasowej szkoły w Lisku, przyspa
rzając funduszów dawaniem różnych zabaw. I  tak w so
botę urządzono koncert na ten cel szczytny.

Cholery już u nas nie ma, lekarze przysłani z namie
stnictwa już nas opuszczają a lud ochoczo bierze się do 
nracy.

Sam bor 30. września. W  W olicy, wsi o milę od 
Sambora oddtlonej, zdarzył się wczoraj fatalny w ypadek: 
W łaściciel tej wsi pan J., rodem z W ęgier i podobno w o j
skowy, który ją  przed parą laty od pp. Ulanieekich nabył, 
>*zeiił dwa razy do swej żony. Ofiara ż y je , ale rany są 

niebezpieczne Postano do Krakowa po operatora.
Ti Polaków , osiadłych w Ameryce j kilku nade

słał o na wystawę wiedeńską swoje okazy. J. Bykowski 
z Nowego Oileanu, w stanie Louizyana, przysłał kolekcję 
m"hów drzeunych, za którą komisja przysięgłych ofiaro
wała mu dyjlom uznania. Drugi dyplom uznania tenże 
Bykowski otrsymał za inną kolekcję traw morskich. Igna
cy Szymański, także z Nowego Orleanu, wystawił olej su
rowy i dystyewany, robiony z nasienia bawełny; przysłał 
przytem zbiór nasion bawełnianych i bawełnę zebraną z 
krzewów. Kaiol Zaremba, zamieszkały w St.-Louis w sta
nie Missouri w grupie chemicznych wyrobów umieścił 
przygotowane do użytku aptekarskiego zioła. Edward Ficki,

osiadły w W aszyngtonie w okręgu Kolumbii, przysłał nie
przemakalne kalosze i sandały z żelaza, łatwiejsze w uży
tku niż sandały drewniane, w których chodzą chłopi fran
cuscy. Janieński, zamieszkały w Filadelfji w stauie Pen- 
sy lw an ji, nadesłał ze swej fabryki farby wodne i różne 
rekw izyta malarskie, bardzo dobrze w yrobione , za które 
otrzymał medal zasługi. Przyszła wystawa powszechua, 
którą prezydent Stanów Zjednoczonych za lat parę zapo
wiedział, będzie zapewne obfitsza w okazy polskich fabry
kantów i rękodzielników , zamieszkałych w różnych czę
ściach Am eryki i wydobędzie na jaw  mnóstwo zdolnych 
robotników.

K orespondencje R ed an cji. Panu S. J. W. 
we L w ow ie: Dziękujem y serdecznie za szczere chęci i ła 
skawą pamięć; anegdotka ta nie należy jednak do nowości. 
Panu A. L. w Rożniatowie: Zanadto spóźnione, tak dalece, 
że już nikt nie pamięta co było pisane w N. 199 Dzień. 
Polsk. i nic zrozum iałby wcale o co chodzi. —  Korespon
dentowi w Tarnopolu: Żałujem y, że tym razem prośbie pań
skiej zadość uczynić nie m ożem y; sprawa była przez pana 
gdzie indziej poruszaną , czytelnikom naszym jest zupełnie 
niezuaną, tem bardziej w ięc niezrozumiałą byłaby odpowiedź 
na dopisek. —  Panu W . J. „z nad T urki*:. W  tej formie nie 
może być drukowane pańskie zażalenie.

Dział literacko-artystyczny.
ćd. 1. ‘października.)

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dzisiaj (1. paźdz.) w te
atrze hr. Skarbka przedstawioną będzie 4-aktowa komedja 
p. t. N a  ł a s c e  z i ę c i a .

*  W  piątek 3. b. m. odegraną będzie komedja pani 
Emilji Girardin p. t. Lady Tartuffę, z panią Nowako
wską w roli tytułowej.

Szereg tegorocznych benefisów rozpocznie się dnia 
24. października benefisem p. Ł a d n o w s k i e g o ,  na 
który, jak donosiliśmy, odegranym będzie Faust Goethego. 
Beneficjant wystąpi w roli Mefista.

*  W niedzielę 28. z. m. wręczyli artyści tutejszego 
dramatu p. E. hr. Cetnerowi, święcącemu dzień swoich u- 
rodzin, piękne album napełnione ich fotografiami.

* W piątek 10. października odegranym będzie Pajac 
(po raz drugi) i Gapiątko.

*  W niedzielę 12. b. m. dramat przerobiony ze słyn
nej powieści p. t. Noc i poranek.

*  Od dyrekcji dramatu otrzymujemy następujące ogło
szenie c e n  a b o n a m e n t u  n a  10 p r z e d s t a w i e ń :  
Loża parterowa i Igo piętra 5G guld.; loża 2go piętra 32 
guld.; loża 3go piętra 21 guld.; krzesło parterowe 9 guld.; 
krzesło Igo piętra 16 guld.; krzesło 2go piętra 8 guld.; 
krzesło 3go piętra 5 guld. 60 ct.; miejsce numerowane na 
parterze 5 guld. 60 ct. Zamówienia na abonament przyj
muje kasa teatralna.

* Pianista L. Marek wrócił temi dniami do Lwowa, 
przepędziwszy ferje w Niemczech, mianowicie w Baden- 
Baden w towarzystwie znakomitego muzyka H. v. Biilow. 
P. Marek występował tam wspólnie ze sławnym skrzypkiem 
Camillo Sirori, jedynym uczniem Paganiniego, w koncercie, 
na którym prócz licznej publiczności znaidowała się cesa
rzowa niemiecka Augusta w towarzystwie wielu książąt za
granicznych.

Wyciąg Z dz. nrz. G a *. JUUJOW. t. dnia 30. września. 
Edy kt a .  Sąd pow. w Stanisławowie, zawiadamia Piotra Koste
ckiego o nakazie zapłaty 47 złr. na rzecz Efroima Wagelsteina. 
Lic.y icje.  W sąd. pow. w Olesku i!0. paźdz. i 3. i 17. listop. 
realność 1. 000 tamże. W dyrekcji skarbowej we Lwowie d. Et), 
październ. celem zabezpieczenia dostawy fabrykatów tytoniowych. 
O b w i e s z c z e n i e .  Dr. Leon Witz, adwokat lwowski, przenosi 
sie do Sambora.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Spraw ozdanie z posiedzenia lwowskiej Izby  

handlow ej i przem ysłow ej, odbytego d. 28. sierpnia 1873 
pod przewodnictwem prezesa Izby p. Jozefa Bruera.; (Dokończ.)

Izba uchwaliła na wniosek radnego p. Goldhauma, prosić po
nownie wys. c. k. ministerstwa skarbu i handlu o zniesienie cła 
od zboża pochodzącego z Moskwy i Rumunji, które w tym roku 
tem hardziej jest koniecznem, ile ze według sprawozdali nade- 
szłych, takie Węgry sprowadzać będą musieli znaczną ilość zboża. 
Uchwalono tez udać się w tym względzie do peszteńskiej Izby 
handlowej i prosić ją o poparcie tej sprawy u rządu węgierskiego.

Ze względu na postępowanie lwowskiego urzędu cłowego. 
który od sprowadzanego w celu desinfekcji płynnego kwasu kar
bolowego, kosztującego loco fabryka 5 do G złr., pobiera od cetnara 
5 złr. w srebrze, pomimo, źe wedłng taryfy cłowej, poz. 32, d. 1., 
kwas karbolowy podpada tylko opłacie 80 centów od cetnara cło
wego, — uchwaliła Izba na wniosek radnego p. Sehellenberga, 
prosić wys. ministerstwa handlu i skarbu o zarządzenie tele
graficzne, aby tutejszy urząd cło wy ze względów handlowych i 
sanitarnych , za kwas karbolowy nie 5 złr. lecz tylko 80 centów 
od cetnara pobierał.

W skutek wezwania p. ministra handlu, zażądało wys. c. k. 
namiestnictwo wykazanie wszystkich w okręgu znajdujących sie 
stowarzyszeń przemysłowych (G«w<?rb«-Vere ino), cli zadaniem
jest podniecanie pracowitości przemysłowców, wykształcenie, jako 
też w ogóle popieranie interesów przemysłowych. Pan minister 
handlu wyraził bowiem gotowość stowarzyszonia te, przynoszące 
bardzo wielkie krzyści dla przemysłu, w miarę możności popierać 
z funduszów, oddanych mu do rozporządzenia.

W tym celu zarządziła Izba ankietę tak u pojedynczych sto
warzyszeń, jakoteż przez ck. starostwa i uzyskawszy tym sposo
bem cały obraz działalności istniejących stowarzyszeń, uchwaliła 
wykazać takowe w. ck. namiestnictwu z wnioskiem na subwen- 
cję w ogólnej kwocie 4.000 złr. mianowicie: 1. dla stowarzysze
nia rękodzielników „Gwiazda* we Lwowie (majątek 13.126 złr. 
84 cut., członków 945), subwencję 1.500 złr.; 2. dla stowarzysze
nia „katolickiej czeladzi rzemieślniczej* uchwalono nie propono
wać żadnej subwencji, uważając za pożądane, aby stowarzyszenie 
to zlało się ze stowarzyszeniem „Gwiazda*, mającem te same ce
le; 3. dla stowarzyszenia rękodzielników izraelickich „Jad Charn- 
zim* we Lwowie (majątek 2.374 złr., członków 352), subwencję 
500 zł.; 4. dla „Gwiazdy* w Przemyślu (członków 119), subwen
cję G00 złr.; 5. dla „Gwiazdy* w Stanisławowie (członków 137), 
subwencję 600 złr.; 6. dla „Gwiazdy* w Sanoku (członków 62), 
subwencję 300 złr.; 7. dla stowarzyszenia rzemieślników pod we
zwaniem św. Kazimierza w Drohobyczu (katolickie), subwencję 
300 złr.; 8. dla stowarzyszenia rzemieślników w Drohobyczu 
„Zgoda* (izralickie), suhwdncję 200 złr.; 9. dla towarzystwa 
opieki nad opuszczonymi chłopcami w Stanisławowie, uchwalono 
nie proponować żadnej subwencji, gdyż takowe otrzymawszy już 
subwencję 2.000 złr. od ck. ministerstwa rolnictwa, przekształco- 
nem będzie wkrótce na zakład rolniczy.

Na prośbę dyrekcji kolei nad prawym brzegiem Odry (Rechte- 
Oder-Ufer-Eisenbahn) o poparcie jej projektu połączenia tej kolei 
z północną koleją Ferdynanda przez wybudowanie linji z Schop- 
pinitz-Rosdrin przez Mysłowice doSłupny na terytorjum austrjac- 
kiern, lub też koło Szczakowy —  uchwaliła Izba poprzeć ten pro
jekt usilnie u wys. ministerstwa handlu, gdyż przez wybudowanie 
projektowanej linji kolejowej skróconohy teraźniejszą drogę o 12 
mil, co szczególnie dla Galicji przy znacznym jej handlu wywo
zowym bardzo ważnym jest powodem do poparcia powyższego 
projektu.

Kraków, 30. września. (Kor. Dz. Pol.) Na wczorajszym 
targu w Wiedniu było wołów szt. 5700, płacono za cetnar mięsa 
od 28—33 złr.

Ajencja Oświęcimska Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Ruch przedwyborczy.
Komitet ściślejszy miasta Lwowa odbędzie dzisiaj 

! o godzinie 6. wieczorem trzecie posiedzen.J, mając na 
porządku dziennym dyskusję nad kandydatami , k tó 

rych należy zaprosić do publicznego wystąpienia przed 
wyborcami. Następne posiedzenie komitetu ściślejszego 
przypada na sobotę, poczein wyjdą zaproszenia do kan
dydatów i zarządzone będzie walne zgromadzenie wy
borców.

Komitet lwowski ma dziś zwyczajne posiedzenie.
Z. zachodniej części kraju dochodzą nas narzeka

nia na brak wszelkiej roboty przedwyborczej po wsiach. 
A już w tych dniach rozpoczynają się w ca ym kraju 
wybory wyborców.

Delegat centralnego komitetu lwowskiego wysłany 
do miast Stryja i Drohobyczy zawiązał tam komitety 
miejskie. Obok kandydatury ks. Karewicza, podniesio
no tam kandydaturę p. Ldwarda Gniewosza, radcy 
namiestnictwa. •»

Podług korespondencji ze Lwow a do Pressy wie
deńskiej, centralny komitet żydowski ustanowił osta
tecznie następujące kandydatury: 1. Dr. Henryk G o 11- 
li  e b na Stanisławów-Tyśmienicę, dr. Oswald H o n n ig s - 
111 ann  na Kołomyję-Buczacz-Sniatyn, dr. Józef K o l i n  
na Tarnopol-Brzeżany, dr. Józef K o l i s c l i e r  na Lwów, 
dr. Maks L a n d e s b  e r g e r  na Jarosław-Rzeszów, dr. 
L o w e u s t e i n  na Przemyśl - Gródek Brodom co do 
miasta i Izby handlowej pozostawiono autonomję, a na 
Stryj-Drohobycz-Sainbor rezerwowauą jest kandydatura 
dr. Manscha ze Lwowa.

Jakób L i n d e r t ,  wójt z Lipnika w powiecie Bial- 
sL im, wydał do wszystkich wójtów w Galicji odezwę 
drukowaną, aby podpisywali i na jego ręce przysyłali 
podług załączonego formularza petycję przeciwko ist
niejącym ustawom Bcjmowym. Ponieważ druk ten wy
szedł z pon.inięciem przepisów ustawy prasowej, prze
to władza polityczna skonfiskowała parę tysięcy przy
gotowanych już do rozsyłki egzemplarzy.

T a r n ó w  29. września. W ybrany wczoraj na 
komendę tutejszej kliki magistratualnej komitet miej
ski składa się z następujących o só b : Dr. Jarocki
Feliks burm. tut., Karol Polityński vice burm., ks. 
kan. Michał Król infułat, Aleksander W isłocki nota- 
rjusz, Salski Jan ck. radca sądu, ks. kan. Maitusie- 
wicz, Israel Rapaport Rabin, Henryk Szancer właść. 
młyna par., Feliks Boczkowski zegarmistrz, Szcligie- 
wicz Stanisław krawiec, Bronisław Trzaskowski dyy. 
gim., Dawid Rozner chirurg, Michał Swiderski maj
ster szewski, dr. Stanisław Tokarz adw., Franciszek 
Galu i Ludwik Tomaszek furmani i posiadacze gruntu, 
Simche Rapaport kupiec, Naftali Rubin negocjant, 
Naminer negoc., Emil Psarski koncyp. adwok., W i
śniewski studniarz i cieśla. Po ogłoszeniu tego wy
boru, dr. Ludwik K a p i s z e w s k i  zwrócił uwagę, że 
pomiędzy wybranymi nie znajduje dr. Karola Kaczko
wskiego, jakkolwiek tenże zajmuje bardzo wybitne sta
nowisko i jest dobrze zasłużony tak w mieście jak i 
w cąłym kraju.

Dr Kaczkowski zaś oświadczył, że stoi na czele 
liczni go zastępu ludzi, z którymi s ię — jeżeli kto rze
czy wiście pragn ął zgody — o której wiele rozprawia
no — przecież liczyć wypadało, zwłaszcza, że za- 
głęp ten składający się z ludzi poważnych za- 

|\iązał się od pięciu miesięcy w komitet, z u- 
ipważnienia komitetu centralnego. Protestując te
dy przeciwko stronniczemu traktowaniu sprawy cały 
ogół obchodzącej, opuścił salę i z nim wyszło około 
40 obywateli. Po wyjściu ich przybrało zgromadze
nie ]V)zór całkiem jarmarczny. Chodziło podobno o 
dżbnlaie jeszcze pp. Spławińskiego i Kapiszewskiego 
do składu komitetu, ale czy do tego przyszło, nikt nie 
wie. —  Tak w,ęc w. Taruowie będą działać dwa ko
mitet y.

B o r s z c z ó w  29. września. Dnia 26. b. m. odby
ło si j tu za staraniem prezesa rady powiatowej p. Ja
na J ocza zgromadzenie wyborców z mniejezyeh po
silili ości. Po kilku przemowach pouczających, zgodzo
no s ę jednogłośnie na kandydaturę Jana J o cza,  któ
ry jiiko obywatel i prezes rady powiatowej swem oj- 
cowskiem postępowaniem potrafi u gmin wiejskich zje
dnać sobie zaufanie. Z  okoliczności jednak, iż trzy 
powi ity : Borszczów, Horodenka i Zaleszczyki tylko je- 
dnej o posła wybierają,apowiatyHorodenkaiZaleszczyki 
na wybór p. C i e ń s k i e g o  właściciela posiadłości koło 
Horodenki się zgodziły, przeto p. Jan Jocz podziękował 
zgroi sadzonym za zaufanie i zalecił p, Cieńskiego jako 
kandydata w powiecie Borszczowskim. (Ponieważ je 
dnak włościaniechcą koniecznie głosować na p. Jocza, 
przeto należałoby rozwii ąć agitację sprężystą, i wy
tłumaczyć im , że rozstrzelenie głosów może być szko
dliwe.

Ostatnie wiadomości.
D on os iliśm y  ju ż ,  że przesilenie giełdowe w W ie

dniu J trwające ciągle, a po zamknięciu wystawy gro
żące nawet przesileniem handlowem i przemysłowem, 
podcięło także prasę tamtejszą. Od poniedziałku prze
stała Neue freie Presse wydawać swoj ą  Weltausstd- 
lungs Ztg., na której obiecywała sobie zarobić mi- 
li°nyv

Klub deklarantów czeskich ogłosił spis swoich 
kandydatur, w liczbie 33.

Donoszą, iż br. Giovanelli i jego towarzysze de- 
legacyjni z Tyrolu mają zamiar brać udział w Radzie 
państwa, że wszyscy nąjwi- kszego wpływu używający 
autonomiści czy federaliści tego kraju koronnego o 
świadczyli się bez wyjątku, że w tym kierunku m ó
wić i głosować na wyborach będą.

Z  Poznania telegrafują pod dniem 29. wrześni:.: 
Zarządzone zostało zawieszenie temporaliów Ledócho- 
wskiego. Rząd kazał wydać sobie księgi kościelne, i 
prowadzenie ich powierzył władzom świeckim we 
wszystkich powiatach, gdzie proboszcze bezprawnie są 
ustanowieni. Alumnat uczniów przy gimnazjum, w któ

rym 60 uczniów kształciło się na księży, zostanie za
mknięty.

Z  Rzymu nadeszła wczoraj także telegraficzna 
wiadomość, że kardynał Bonuechose przyjechał tamże 
aby skłonić papieża do interwencji u hr. Chamborda. 
W  ślad za tą depeszą przyszła druga, która zaprze
czając powyższemu doniesienia, mówi, że kardynał 
chce tylko zaprosić papieża do Paryża dla położenia 
tam kamienia węgielnego pod kościół „Serca Jezuso- 
wego“ mający stanąć naMontmartre i dla namaszcze
nia Henryka V. jeżeli notabene Chambord zostanie 
Henrykiem V. obwołany.

W  Paryżu krąży pogłoska, że bardzo wielu pre
fektów, a prócz nich także minGter finansów, Magne, 
oświadczyli rządowi, iż w razie obwołania monarchji, 
we Francji wybuchnie wojna domowa. W  skutek tego 
miał minister wojny polecić, aby żołnierzom do 1. sty
cznia r. 1874 nie udzielano urlopów.

Donieśliśmy wczoraj pokrótce o bombardowaniu 
hiszpańskiego miasta Alicante przez ezerwonych po
wstańców. Telegramy, które później nadeszły, mówią, 
że żołnierze i ochotnicy broniący miasto walczyli po 
bohatersku. Ludność bardzo ucierpiała, wiele domów 
leży w gruzach. Jenerał Leballos i minister spraw we
wnętrznych obecni byli gdzie największe niebezpie
czeństwo. Artylerja spisała się wybornie. Około połu
dnia statki powstańcze Menelez Nunez i Numancia, 
przedziurawione w wielu miejscach kulami zaprzestały 
ognia, a o 3. cofnęli się i odpłynęli ku wschodowi.—  
W ątpić należy, by po tem uiefortunnem doświadcze
niu, powstańcy myśleli jeszcze o nowych operacjach 
wojennych.

Telegram y Dziennika .Polskiego.
P aryż 30. września. Hr. Chambord o- 

świadcza w bście, wystosowanym do deputo
wanego Rodeza, iż podsuwany mu zamiar przy
wrócenia dziesięciny, praw feudalnych i przed
sięwzięcia niedorzecznej wojny, jest fantomem, 
wywołanym przez propagandę rewolucyjną. Zdro
wy zmysł ludności nie uwierzy temu. Nie jestem 
żadną partją —  powiada Chambord, lecz potrze
buję pomocy wszystkich, a wszyscy mnie po
trzebują. Lojalne pojednanie całego domu fran
cuskiego nastąpiło jedynie dlatego, aby Francji 
przywrócić jej dawną wielkość.

{Tdgramy następujące tylko ic jednej części łoczoraj- 
szego nakładu byty um\ iszczone.)

W rocław  29. września. W  skutek roz
porządzenia rządowego zakazano jak najsurowiej 
przywozu skór wysuszonych z Galicji do Prus a 
to na czas trwania zaostrzonych przepisów pod
czas panowania zarazy na bydło.

P aryż, 30. września. Dzisiejszy (wtorko
wy) Journal Officiel ogłasza dekreta zarządza
jące utworzenie 18tu korpusów armii w tytuż 
okręgach terytorjalnych, wraz z nominacjami 
komendantów. Między tymi znajdują się jenera- 
wie : Clinchant, ks. Aumale, Ducrot, Cissey, Bour- 
baki, Aurelles de Paladine. Na przyszłość istnieć 
będzie 144 pułków piechoty, 70 jazdy 38 arty- 
lerji. Podział kraju na okięgi terytorjalnejeszcze 
nie jest ułożony.

Rzym  30. września. Teraźniejsza sesja 
parlamentu będzie prawdopodobi :e zamknięta; 
nowa sesja rozpocznie się d. 18. lub 19. paź
dziernika. Z wyjątkiem Neapolu cholera prawie 
wszędzie znacznie się zmnieisza. Ludność uspa
kaja się, chwaląc ostatnie rozporządzenia rządu.

Paryż 30. września. Hr. Paryża przesłał 
ęhambordowi telegraficzne życzenia w dzień je
go urodzin. —  Gambetta przyjechawszy do Pe- 
rigueus dla zwiedzenia w pobliżu leżących de
partamentów rzekł, że królestwo z łaski, bożej, 
któreby zapowiadało nieomylne rząd}' księży i 
szlachty, musiałoby być znienawidzone przez na
ród francuski. Kraj zmęczony prowizorycznym 
stanem, żąda ostatecznego ogłoszenia silnie zbu
dowanej republiki, którą może ukonstytuować 
tylko osobno w tym celu zwołane zgroma
dzenie.

Telegrafow ane ku rsa  w iedeńskie.
Wiedeń, d. 30. września, 2 ^ods. 20 min.
Jednolity dfug państwowy v banknotach 68 zlr. 55 c t ; 

w sieŁrae 72 G0; Losy pożyczki z 1860 r. 100‘25; Akcje banku 
wiedeńskiego 96L— ; Akcje banku kredytowego 217-50; uondyH 
113 70; Srebro 108 50; Napoleondor 9-07.

Przejechali do Lwowa d 30. wrz. i 1. pażdz.
Hotel Europejski. K. hr. Kaczyński z Kutkorza, B. 

hr. Starzyński z Derewna, A. Brcdzki z Ostrowa, T. Bobrownicki 
ze Starego Miasta, A. Dąbrowski z Bukowy, S. Gajewski z Za- 
kordonu, B. Żebrowski z Podola, R. Iszkowski z Wiednia, A. Iwa
nicki z Uszyć.

H o te l W arszaw ski. I. Granowski z Hrebenna.
. W teatrze lir. S k a r b k a .

We środę dnia 1. października 1873.
Po raz drugi:

N A  Ł A S C E  Z I Ę C I A
(Au croehet d’ un gendre).

Komedja w 4. aktach przez Th. Barriere i L. Thibonst, 
przełożył Erazm Świerczewski.

Początek o godzinie 7 e j .

( i « 6 w  * Izby handlowej 
dnia. 30. września.

I. Akcje z a  sziufeę. 
Solei gal. Karola-Ludwika 

„ Lwew.-Czemiowleckiej , 
Sanku hip. g&L pa 200 złr. .

, krajów, z wpi. 50°/o .
a .  L i s t y  * a s t .  z a  100  r f r .
Pow. kred. galic. 5 pro. w. a. . 

ri n n  ̂ ti n •
Banka bipot. g&licyjsk. 6 pro. 
la l. zakładu kred. włość. . •

i U . Ofellgl za lOO ztr.
Indemnizacyjne galicyjskie 
Poż. głod. z r. 1866 po 7 pro. . 
Losy miasta Krakowa . . .

I V .  M o n e ty .
Dukat bolondeski • • •

m cesarski . , • *
Napoleondor
Pół imperjał resyj$ki .
<nbel rosyjski srebrny . •

„ u papierswy 
Pruskie bilety Jtasowe . •
Srebro . » . • » »

W le d e f i ,  29. września. 
p*e. tjed. dług. pań. bank. • 

n n n sreb. .
Oblig, ind. niż. anstr.

„ ti n czeskie .
9 n n węgiersk.
n n n pUcyj* .
„ TT TT buków. .

,  „ Tl Tl siedmiog.
Pożyczka głodowa galicyjska . 
V ęg. poiycz. kol. 800 prc. 500

franków 120 złr. . .
L is t y  z a s t a w n e .
Bankcn naród, losy .
galicyjskie . . .
gali. eakł. kred. włość, 
węgierskie losow. . .
zakł. kred. aaatr. . •
epłacaL w  83 latach e 
Dm ji, si sfo. s

5 prc, 
5 „5 n
5 .
5 „
5 B 
S .

iądają płacą P o ż y c z k i  l o t e r y j n e . fcądają płacą Łądają płacą
Losy po&yoz. z roku 1839 . 278 — 275 — Akcje wiedeńskie do obr. płod. 95 — 94 —

* u « 1854 . 94 — 95 — x galio. hipotecznego . — — — —
b « 1860 . 101 — 100 50 n anstr. związków. . . 44 — 4$ —

215 25 213 25 * » i  1864 . 133 — 132 50 a dla obrot. ogólnego • 132 — 131 —
140 — 138 — 9 prem. pot. węgiera. • 76 75 76 25 % anstr. ogóL banka • 71 — 69 —-------- -------

n Oomorente . .  * 85 — 84 — O b l i g l  p i e r w s s e ń s t w a .— — — —
n Kredytowe • • • 173 — — — Kolei nad dni os irańsk i ej . , 43 50 42 50
n ieg. parowej na Dunaju 93 — 92 50 a ces. Hltbiety 5 prc. aa

77 75 77 25 9 keięoia Salm . .  . 34 50 34 —• 100 złr. k, m. . . 96 __ 95 50
71 50 71 — n „ Palfy . 23 50 23 — 

31 — n (Bmis. 1862) „  „ 94 25 93 75
84 — 83 50 n „ Klary . . . 32 — ,  rząd. St. 500 fr. , , __ __ 137 _
94 — 92 50 n hr. St.-Genois . . • 24 — 23 50 _ „  Emifl. 1867 fr. 131 50 130 50

n miasta Bady . . 24 — 23 50 połndn. St. 500 fr. . 111 110 75
n ks. Windischgrfttz . • ------ k 22 50 Bony 1870-1874 6 prc. . __

75 25 74 50 n hr. Waldstein . 25 50 24 50 „  pół. 0 . F. 100 złr. m .k. _ __ 93 _
_ __ — .— TT hr. Keglewich 15 — 14 — „  TT TT n za 100 złr. w. a. 88 25 87 75
24 — 22 — TT Rudolfa . . . . 14 50 13 50 r « „  „ w ar. 5prc. wa. 106 105 50

A k c j e  p r z e m y s ł ,  i  b a n k . „  zachód, czesk. za 100 złr.
5 40
5 46

S 30
5 36

Żeglugi par. na Dunaju . . 
Kolei póhioc. Ferdynanda ,

530 — 
2060

526 — 
2050

w. a. sr. 100 złr. w. a. • 
Kolei pelnd.-pół. niem, 6 pro. 

za 100 złr. . . .
93

79

97

50

78
97

95

9 8 
9 28 
1 76 
1 54 
1 71

8 98
9 12 
1 68 
1 53
1 69

u
u
9

rządowej fr. a. . , 
zachodniej ces. Hlib. • 
pardubickiej . . .  
południowej • , . 
galicyjskiej

338 — 
212 —
146 — 
169 50 
212 50

837 — 
210 — 
'44 — 
169 — 
211 50

— w srebrze . .
Kol. galic. K. L. 300 złr. w. a.

(w  srebrze 5 prc. za 100) , 
Kol. galic. K. L. Bmia. Et. .

111 — 109 25 n ozemiowiecklej . . 
Albrechta . . . .

13.9 — 138 — „  lwow.-czern. po 300 złr. 
(w srebrze 5 prc. za 100) 74 __ __ _

69 30 
72 80 
94 — 
94 50

69 20 
72 65 
9S — 
93 50

9
n
n
«
n
*

naddniestrzańskie] . . 
łupko wskiej . . .  
węg. pół. wschodu. • 
arcyks. Rudolfa 200 złr. sr. 
alfeldzko-fiumańskiej 0

110 —
153 — 
149 —

109 — 
152 — 
148 —

n Bmis ja  1867 . 
Kolei Albrechta . . . .  

„  naddniestrzańskiej . t 
„ łupkewskiej . . .  
„  siedmiegrod. złr. 200 w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 złr.

(w srebrze 5 prc. za lOO) 
„ północ.-ozesk. po 300 złr. 

(w srebrze 5 prc. za 100) 
Tow. prag. przemysł, iel. poonn 7u

86 55
- -

73 — 
75 —
74 —
73 50

75 50 
74 25 
73 — 
72 50

n

n
n
TT

koszycko-bogum. . 
siedmiogrodzkiej . . 
cisa Anki ej . . . .  
wschodnio-węg. . . 
austr.-północno-zA^hod. .

131 —

195 — 
63 — 

197 50

ISO —

193 —
62 — 

196 50

93

99

75 93 2 5 

98 50

TT wschodniej . . . -------- — — jUt) Łll. . . . .
95 — _ TT Franciszka-Józefa . 206 50 ------- W a lu t y .  Cesarskiej korony . 5 45 5 42

Banka naród, austrjac, . 955 — 954 — Dukat na wagę . . . . 5 46 5 45
Zakłada kredytowego • J60 — 159 — „ obrączkowy . . — — —

91 — 90 75 Akcie banka anglo-aastr. 160 — 159 — Napoleondor . . . . 9 07 9 06
78 — 77 — „ angl.-węg. . 44 — 43 50 Snwereny angielskie , . 11 45 11 35
92 50 92 - Zakładu kredyt, węg. . 119 50 119 — Impeijał moskiewski , , — — — —
81 — 80 50 Oank. franko-anstr. 62 50 61 50 Srebro .................................... 108 75 108 50

100 50 100 — * „ franeo-węgierak. 40 — 39 — Srebro, kupony . • . 109 — 108 50
r.7 50 S7 — Ł, krajowego Talary zw^ąakuwe , , ... —

120 — 119 — ------- Pruskie hOety banie we , X 70 1 69



DZIENNIK POLSKI.

T  w  m  j  JTW  g ^ d  / V  m  T  M  T l  1  1  •  codziennie świeże, otrzymuje handel koi -enny 2348 j

\ \  I Y l l l i l i f n i  1 K h l U S k P  ; Emila Latineka
\ /  B  f|  \ ) r  Y B  1 . 1 ;  V  X  »  i _  JL JL. Y ^ k J - l l Y  f i  V y  do kuracji w Rynku 1.15, dawniej lokal J. F. Kleina Iwy i Mer;

Apteczki choleryczne
w e d ł u g D r .  B e r g e r a . 2336 4— ?

Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 3) ziół
ka , 4) płyn do nacierania, 5) rozczyn potasu 
manganowego, 6) kwas karboloioy, 1) przy
rząd do rozprószania płynów desinfeltcjonu
jących i instrukcje ubycia.

Zalecają się szczególniej obywatelom wiej
skim, podróżującym i t. p.

C e n a  3 z łr . w. a.

I)o nabycia
w ap t e c e  p o d  „Węgierską K o r o n ą 11

J. P1EPESA
we L W O W IE .

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

W  dniu wczorajszym wieczorem

zgubiono bransoletkę
zło tą  z 5  brylantam i w drodze z ulicy 
Piekarskiej na Kręcone Słupy. Uczciwy zna
lazca zechce złożyć za stosownem wynagro
dzeniem w domu hr. Łąezyńskiej przy ulioy 
Piekarskiej na drugiem piętrzę w pomieszka
niu baronowej Hagen. 2390 1— 1

Rodowita Angielka
przybywszy z Londynu, posiadająca grunto
wnie jeżyk francuski i niemiecki, niemniej 
muzykę, rysunki i malarstwo, życzy sobie 
udzielać lek cje  pryw atnie w swojem 
pomieszkanin lub po za domem za umiarko

waną cenę.
Bliższa wiadomość pod 1. 5 ulica Akade

micka, drugie piętro, przez ganek, pierwsze 
drzwi na lewo.

U w a g a .  Tylko młode damy mogą z lek- 
cyj korzystać. 2310 1— 3

A g r o n o m
teoretycznie i praktycznie wykształcony szuka 

pomieszczeni a.
Bliższa wiadomość u optyka Kotkowskie

go, plac Marjacki. 2376 3—3

L. 1882. 2387 2—3

Ogłoszenie.
Dyrekcja galicyjskiej kasy o- 

szczędności podaje do powszechnej 
wiadomości, iż na podstawie za
twierdzonej przez c. k. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zmiany statu
tów, począwszy od 1. paździer
nika b. r„ kasa wypłacać będzie 
kwroty do 100 zlr. włącznie z 
kapitałów wkładkowych bez po-; 
przedniego wypowiedzenia i bez 
potrącenia jakiegokolwiek e- 
skontu.

Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie.
Lwów d. 25. września 187 3. 

Marceli TarnawiecM. Zima.
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Karola-Ludwika 
Sir. 3 .
1392 1—8
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Kasperowski
przeniósł się na ni. Weksjarską i. 4.

Bardzo ważne dla wszystkich 31
znaczniejszych gospodarstw, stowarzyszeń po- 
żywczych, zakładów, aptek, piekarzy, wędli- 
niarzy, greislerów i dla handlów na prowincji. 

N ajpiękniejszy wieprzowy

SMALEC
w oryginalnych beczkach 3 cetnarowych, 

w dziżkaeh 50 — 80 fnt. i częściowo na funty 
poleca 0 f ~  N A J  I A N I E  J  handel

St. Markiewicza
2362 we Lwowie, Rynek 1. 42. 2—?

Z U P E Ł N I E  Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T
Chiusko-rosyj sicie j

u a wagę w iedeńską poleca
h an de l  K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie®*
o 8 łutów więcej niż zwykle tu przy herbacie używane funty rosyjskie i w skutek 

tej ogromnej dyferencji na wadze o jedną czwartą część taniej :
S 1 funt C O Ń uu cesarskiej z lr . 3*00
0  i  „  fam ilijn ej „  3*00 —D

b h „  M elange de M oskan ,, 4*00 —
I  T m I m p e r ia le  „  5*00
J I °  1 „  P r ó s z k a  b e r b a c ia n . „  I -2(1

H Wyż wymienioną H E R B A T Ę  świeżą i z pierwszych źródeł sprowadzoną, —
■  polecam z całą sumiennością, a za tejże kolor, smak i woń ręczę.

IJWAOA. Przy tej sposobności muszę zwrócić uwagę Szanownej Publi- 
■  czności na składy wiedeńskie i różne inne, w naszym kraju próbujące szczęścia 

filje h e rb a cia n e ,  anonsujące herbatę, które chlubią się głośnemi firmjyni __ 
—■ w  oddaleniu kilkuset mil zostających. Wszystkie składy wiedeńskie pobierają tylao 

mę z tych samych miejsc i po tej samej cenie, jakoteż w tym samym gatunku ber- g| 
■■ batę co i ja, zatem taniej i lepiej usłużyć nie mogą; a zważywszy, że te filje lub ■  
^ B  składy bez zysku robić nie mogą, przypuszczać należy tylko pośledniejszy gatunek. B ^

%
■ «

1

O P T Y K

Maurycy Boucouilz
we Lwowie, 

róg przy placu Marjaekim i ulicy Kopernika
(dawniej Szerokiej), 

poleca P . T . P ubliczności 
Dla. gorzelń.

M anom etry lub zegary do parowych kotłów od złr. 15, 18, 20, 22, 24, 30 do 45. Ró
wnież popsute przyjmują się do reparacji i tanio uskuteczniają.

T erm om etry zacierow e, także wyrobu berlińskiego, po złr. 1, 1-20, 1-40, 150,
2, 2-20, 2-50, 2-80 3. 3-50, 4 do 25 złr.

Sacharom  etry, także z termometrami i wskazówką procentu po złr. 1 '20, 1-40, 
do 3 złr.

A lkoh olom etry  ostęplowane od złr. 1-80 2-20 do 3 złr.
W agi do m ierzen ia w Ad ki od cnt. 50, 70 do 2 złr.
T erm om etry do w ódki od cnt. 40 do 1 złr.
P robierze do kartofli od złr. 1-50 do 3 złr.
W agi do  m ierzen ia  octu i innych cieczy po cnt. 50, 70, złr. 1 do 1-50. 

Dla cierpiących, aa wJirok osłabiony
polecam najl psze szk ła  paryskie, oprawne w stal, róg, kauczuk, szyldkret, srebro i zioło,
w formie okólarów, zwikierów lub piaznez, lornet po cnt. 70, złr. 1, 1-50 2, 2-50, 3, 4,

5 do 25 złr.
O kólary szare, n iebieskie, zwikiery ja k o  szk ła  konserwatywne,

przeciw rażącemu światłu, od wiatru i kurzu od 70 cnt. do 5 złr.
Praw dziw e szk ła  z k ryształu  górnego po cenach fabrycznych. 
Lornety do teatrn, b in ok le  d la  okrętów , dalow idy po cenach fabrycznych.

Dla inżynierów i budowniczych.
Tasiem ki m iernicze zw ijane od złr. 2-50, 3, 4, 6 i 7 złr.
T asiem ki m iernicze niezw ijane po złr. 1, 1-50, 2 do 5 złr. 

i OI^  do pisania (berlińskie) po cenach fabrycznych.
. ,  ? * ® J l^ ż n e  od złr. 2 do 8 złr. lub po cnt. 40, 50, 70, złr. 1, 1-20, 1-50. 

L ib e le  nndownicze oprawne w drzewo od złr. 2 do złr. 8.
In strum en ta niw elacyjne, kątom ierze, piony, colstok i, m iary do  

wym iarów k atastraln ych , pantografy, barom etry, aneroidy  
(w metal oprawne) barom etry nap ełn ion e rtęcią, po cenach fabrycznych. 

T erm om etry  do okien, pokojow e, do kąp iel, do cieplarń od cnt. 40, 
50, 70, 80, złr. 1, 1-20, 1-50 1-80, 2 do 15 złr.

Dla lekarzy termometry
podzielone na l/5 i l/la podług skali Reaumnra lub Celsiusa.

Aparaty indukcyjne 
z prądem sekundowym po złr. 8, 10 12, 15 do 30.

Reparacje powyższych przedir.. itów Uskuteczniają się najspieszniej i najtaniej pod 
gwarancją za dobre wykonanie. —  Zamówienia wysełają się natychmiast. 2393 1—8

n o t a !  w  S t a n i s ł a w  « i f
p o d  n a z w ą :

H O T E L  K I I N S K E O
Hotel ten z najwięk

j t u z  n a j ę t y

szyrn
hotelów europejskich, urzi dzony komfortem, zaopatrzywszy w
najlepszą kuchnię doborc

ceny za pokoje, otwieram 
polecając sie względom fe:l tł i, i, O o

na sposób pierwszorzędnych

S. Jaekel i F. Mrozińslu
polecaja swoja

PRACOWNIĘ i SKŁAD FUTER
przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 8 n.

(dawniej Pojezuicka l. 173)
zaopatrzony w doborowe futra tak miastowe jak podróżne, garnitury damskie podług 1 
najnowszej mody, skóry w najlepszej jakości i t. d., oraz wykonują wszelkie zamó- C 

wienia jak najakuratniej i najspieszniej. 2391 1—? «

S m / w w w w 1 v r v  n / w w w w y w w

ZIENNIK MOD
wychodzący w Krakowie nakładem 

« F u l i ' U . s K £ »  i 9 d  4 z%
pod redakcją

W Ł A D Y S Ł A W A  S A D O W S K I E G O
rozpoczyna z nadchodzącym kwartałem

c L r u L g i  r o k  i s  t n i e
Numera na okaz przesyłają się na żądanie.

Wydawnictwo zachęcone powodzeniem, jakiego pismo to od początku swego by u do
znaje, postanowiło pom nożyć liczbę drzeworytów, odnoszących się do dzieła ii ody, 
tak, że odtąd w każdym numerze znajdować się będzie

siedm ko'nmu rycin mód,
zamiast dotychczasowych pięciu, a oprócz tego dołączane będa jak dotąd wzory laftU  
i 1 Oióu raz na miesiąc, oraz ryciny kolorow ane do każdego numeru, lyra 
sposobem D z i e n n i k  l ó d  uczyni zadość wszelkim wymaganiom i potrzebom cz;tetm- 
czek, mogąc śmiało rywalizować z wszelkiemi pismami krajowemi i zagrameznenu p.swię-
conemi modzie. . , , _ _ , . . .

W  l i t e r a c k i e j  mieścić się będzie, jak dotychczas, dobor powieści, ioezyj,
podróży, życiorysów, artykułów historycznych, popularno-naukowych, traktujących kvestje 
bliżej obchodzące świat kobiecy, sprawozdania o przedmiotach bieżących i t. p

Skoro tylko przybytek nowych prenumerato rek pokryje powiększone koszta wytuwni- 
ctwa, zaprowadzone zostaną nowe ulepszenia i nastąpi rozszerzenie zakresu pisma.

Pomimo znacznie powiększonych kosztów nakładu
cena „D zien n ik a  M ód“  pozost ije niezm ienna,

z rycinami kolorowan. 3 złr. (2 tal.) kwartalnie, bez rycin kolor. 2 złr. (1 tal. 10 sgr. kwar.
Komplety z roku pierwszego, oraz z pojedynczych kwartałów są do nabyciu po cenie 

prenumeracyjnej.— Listy i przekazy pocztowe adresować należy: ,.D o  Aumin tracji 
„D zien n ik a  M ód“  w K rak ow ie, ulica G rodzka, 69. : — 'ó

wą, piwnicę w piwo najlepszych
gatunków i wzorową słi iżbę, oznaczywszy najdostępniejsze

z dniem 1. października 1872 r.^. 
saiownej Publiczności. 2353 4— 7

Degl er innior.

zegarmistrz we Lwowie, plac Marjacki pod 8,
obok handlu pana Boziewicza,

poleca swój znacznie zaopatrzony SK E A D

ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk genewskich po CCIlACll u i ż s z y c i l  aniżeli wszędzie oraz 

przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa.
T ak  za nowe ja k o te ż  u m nie w reparacji będące zegarki, 

udzielam  jed noroczn ą gw arancję. 2352 3—?

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych, na rok 1874, względnie zaś i na lata następne, przepro
wadzone będą przez właściwe Wydziały powiatowe rozprawy licytacyjne pomiędzy 10. a 20. października b. r., a mianowicie:

I IPowfat Nazwisko st&cji Cena wywołania 
rocznego czynszu IPowiat Nazwisko stacji Cena wywołania 

rocznego czynszu

| K rakow ski
i

Przegorząły 1.700 złr. — cnt.

Stanisław ow ski

Jamnica

7.411 złr. —  cnt.Mogiła 1.200 „ -  „ Halicz
Bińćzyce 1.855 „ _  „ Jeznpol

: Chrzanowski *
Podzagórnie

1.400 „
Pobereże

Chełmek
S k ałatsk i

Białakarczma 560 „ — v

Nowo Sandecki
Gródek 03 to 3 I a Podwołoczyska 6.400 „ — „
Zabełcze 2.208 „ _  „

T łn m ack i
Miłowanie 3.600 „ — „

1
| Nowo Targski

Dębno 1-125 „ -  „ Tłumacz
Obidowa z Klikuszową 770 „ —  „ H orod en k a Nieźwiska 1.285 „ 95 „
Nowy Targ Biały. Dunajec 2.300 „ -  „ K o ło m y jsk i Puhary 940 „ —  „
Nowy Targ Czarny Dunajec 1-261 „ —  „

Czortkow ski

Czortków 1.200 „ -  „
I Rop«/.y<'ki Dąbie 1.000 „ -  „ Dzuryn <00 „ —  „

P ilznefiski Brzeźnica 2.105 „ — „ Koszyłowce 566 „ ,66 v

i Sanocki
Olchowce 351 „ 60 „ Dawidkowce 435 „ —  v
Tyrawa 404 „ -  „

Buczacki
Buczacz 8.505 „ —  n

1 R irecki Bircza 1.866 „ —  „ Monasterzyska 3.100 „ —  n

Brzozow ski

Grabownica 3.400 „ —  „
Zaleszczyki małe 2.105 „ —  *

Dynów
B orszczow ski

Kozaczówka
777 „ 36 „Niewistka 860 „ 25 „ Babińce

Nozdrzec 350 „ -  „
Zaleszczycki

Tłuste

2.400 „ — „G ródecki Stawczany
3.200 „ —  „

Korolówka
Porzecze Bedrykowce

| B rzeia ń sk i
Brzeżany

10.201 „ -  „
Kasperowce

Horodyszcze
M nsiatyński

Husiatyn 1.025 „ 50 „
Kozowa Krogulec 320 „ - •  „

Nadto w tym samym czasie odbędą się licytacje:
1) w biurze Wydziału krajowego na wydzierżawienie stacji myta drogowego w Dawidowie, przy drodze krajowej Lwowsko- 

Rohatyńskiej, z ceną wywołania rocznego czynszu 1802 ęłr. w. a.
2) w Szczawnicy, pod kierunkiem inspektora drogowego Wgo Józefa Szalaya, na wydzierżawienie stacji myta mostowego

tamże, z ceną wywołania rocznego czynszu 900 złr. w. a.
Podając o powyższem do publicznej wiadomości, Wydział krajowy dla ułatwienia konkurencji, przyjmować będzie oferty zbio

rowe, bądź to na wszystkie wymienione stacje mytnicze, bądź też na pewną część tych stacyj, bez względu na administracyjnj rozdział
powiatowy. —  Oferty jednak takie wnosić tylko można wprost do Wydziału krajowego najdalej do d n i a  l O .  p a ź d z i e r n i k ®  r * b .
t. j. przed terminem rozpoczęcia licytacyj powiatowych, składając równocześnie w kasie krajowej, lub dołączając do podania odpowiednie 
wadjum które oblicza się w stosunku 10 na sto, od łącznej kwoty wywołania. —  Każda o terb niezależnie od dołączonego wadjum ma 
być należycie opieczętowaną, na odwrotnej zaś stronie koperty umieścić wypada nazwiska wszystkich stacyj mytniczych, zbiorową ofertą 
objętych. —  Otworzenie podobnych ofert nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z odnośnych Wydziałów, powiatowych, 
porównanie zaś tychże odbędzie się wobec komisji przez Wydział krajowy do tego wyznaczonej.

Bliższej wiadomości o warunkach licytacyjnych powziąć można w Wydziale krajowym lub też w Wydziałach powiatowych.

I  My wyttzia
We Lwowie, dnia 14. września 1873.

■ ii 1 Lodomerii i w. 2369 3— 3

Właściciel i wydawca: a . J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowiez. Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod z ,rządem L. Zubalewieza ulica nauCka 1. 52.


